
Wróć cie do me go Sy na
Wróć cie do me go Sy na... ko cha ne dzie ci,

po zwól cie, aby Bóg mó wił do wa sze go ser -
ca... wróć cie... po zwól cie... – tak pro si na sza
Mat ka z Nie ba. Ma my bo wiem wol ną wo lę.
To jest wiel ki dar. Mo że my wy bie rać mię dzy
Bo giem a sza ta nem; mię dzy szczę ściem
wiecz nym a po tę pie niem; mię dzy świę to ścią
a grze chem; mo że my wy bie rać mię dzy wia -
rą a ate izmem; mię dzy pra wem na tu ral nym
a ze psu tym; mię dzy pla nem Bo żym a ludz -
kim; mię dzy po słu szeń stwem Bo gu a lu -
dziom. Tak by ło i jest w Bo żej hi sto rii świa -
ta. Stąd ty lu mę czen ni ków a wy star czy ło
oka zać ule głość, po praw ność, od da nie czci
boż kom i w ten spo sób oca lić ziem skie ży cie. 

Wróć cie... po zwól cie... bądź cie... zde cy duj -
cie się... – mó wi nam Ma ry ja. Chce nas pro -
wa dzić na dro gę zba wie nia. Chce nas prze bu -
dzić ze snu, wy pro wa dzić z wia ry teo re tycz -
nej. Czy Bóg mo że wy pro wa dzić wo dę ze
ska ły? Czy mo że dać nam chleb? Świat już
od daw na co raz bar dziej cuch nie. Je zus wo ła:
„Ła za rzu wyjdź z gro bu”, z gro bu nie wia ry
i grze chu. 

Czy Je zus jest re al nie obec ny w Eu cha -
ry stii? Do brze, że lu dzie ma ją ła skę du cho we -
go oglą da nia i łą cze nia się. Go rzej mo że być
z po kar mem fi zycz nym, bo tu bę dzie trze ba
pójść, wziąć, przy nieść i re al nie jeść. Go rzej
jak ten stan, któ ry dzie je się na na szych oczach
bę dzie się prze dłu żał. To cze go jest na ra zie
pod „do stat kiem” mo że za cząć bra ko wać.
Miej my na dzie ję, że nie – cho ciaż w hi sto rii
świa ta był głód... te raz też dzie ci w Afry ce
umie ra ją z gło du. Je zus jest Chle bem, któ ry
z Nie ba zstą pił. Bierz cie i jedz cie. To jest Cia -
ło mo je za was wy da ne. Bierz cie i jedz cie...

Ko cha ne dzie ci, po zwól cie, aby Bóg mó -
wił do wa sze go ser ca, bo sza tan pa nu je
i pra gnie znisz czyć wa sze ży cie i zie mię,
po któ rej cho dzi cie. Ży je my w świe cie me -
diów. I gdy po twor na, ludz ka „za ra za” za bi -
ja ła i za bi ja po czę te dzie ci mo gli śmy i mo -
że my na bie żą co to śle dzić. Co dzien nie do -
wia du je my się jak ta strasz na za ra za za bi ja
mi lio ny (po nad mi liard) ist nień ludz kich
i wi dzi my jak ca ła ludz kość „so li da ry zu je
się” w wal ce z „wi ru sem abor cja”. Jak wiel -
ki sły chać płacz i współ czu cie! W wal ce
z tym „wi ru sem abor cja”, wi dzi my wiel ki
he ro izm i po świę ce nie po li ty ków, le ka rzy,
du chow nych, ko biet, męż czyzn i me diów
– wie my jed nak, że tak nie jest, że jest to
gorz ka iro nia. Po trze ba więc głę bo kie go na -
wró ce nia – wróć cie do me go Sy na, wróć cie
do mo dli twy i po stu.

Bądź cie od waż ni i zde cy duj cie się na świę -
tość. Zo ba czy cie na wró ce nie w wa szych ser -
cach i ro dzi nach, mo dli twa bę dzie wy słu cha -
na. Mó dl my się o Bo że świa tło i Je go moc, bo
ty le jest ludz kich py tań np.: czy pu ste ko ścio -
ły są le kar stwem na wi ru sa? Czy za mknię te
ko ścio ły ura tu ją Ita lię, świat, Pol skę? A mo że
jed nak Bóg chce być z na mi obec ny fi zycz -
nie? Ta jem ni ca Wcie le nia, Na ro dze nia, Mę ki
i Zmar tyw chw sta nia jest da rem Bo ga dla nas.
Je zus po sła ny przez Oj ca do ko nu je Dzie ła
na Krzy żu. Chrze ści ja nin to cho dzą ca Ewan -
ge lia, cho dzą cy krzyż, cho dzą ce zmar twych -
wsta nie, cho dzą ce zwy cię stwo nad śmier cią
i sza ta nem, to cho dzą ce po zie mi ży cie wiecz -
ne, obec ne na zie mi Nie bo. 

Po zwól my, aby sam Bóg mó wił do na -
sze go ser ca. Mat ka Bo ża przy po mi na nam,
że sza tan pa nu je i pra gnie znisz czyć na sze
ży cie i zie mię po któ rej cho dzi my. Na sze ży -
cie chce znisz czyć, nie ko goś tam da le ko,
ale mnie, zie mię po któ rej ja cho dzę. Dla te -
go przy po mnij my so bie, że Ma ry ja mó wi,
aby śmy każ dy dzień na peł nia li mo dli twą,

krót ki mi we zwa nia mi, aby śmy by li zjed no -
cze ni z Bo giem przez ca ły dzień po przez
pra cę, trud, po moc, mi łość. 

Bądź my od waż ni i zde cy duj my się na świę -
tość. Sza tan po słu gu je się lę kiem. Otwórz my
Bi blię, przy naj mniej Ewan ge lię i prze czy taj -
my te wszyst kie frag men ty, w któ rych Je zus
mó wi: – nie lę kaj cie się. (W Bi blii 365 ra zy
jest uży te to wy ra że nie – na każ dy dzień ro -
ku). Bądź my Mu wier ni, bądź my od waż ni, ...
od rzu caj my sza ta na, po ku sy. Trzy maj my je
na du żą od le głość. Spo tka łem ko goś, kto zro -
bił so bie po sta no wie nie, że w Wiel kim Po ście
nie bę dzie oglą dał te le wi zji i in ter ne tu. Wy -
obraź cie so bie, że on ży je i ma się do brze, tyl -
ko tro chę się dzi wi. Wy obraź cie so bie, że
na świe cie za brak nie prą du – jak wte dy bę -
dzie my my śleć, o czym bę dzie my mó wić, co
bę dzie my ro bić, jak żyć? 

Zde cy duj my się na świę tość i uwierz my na -
szej Mat ce, któ ra jest z na mi przez te
wszyst kie la ta. Wte dy do świad czy my cu du
Jej opie ki i wsta wien nic twa u Bo ga. Zo ba czy -
cie na wró ce nie w wa szych ser cach i ro dzi -
nach, mo dli twa bę dzie wy słu cha na. Się gaj my
po ró ża niec, a Bóg wy słu cha na szych bła gań
i da nam po kój. Ma ry jo dzię ku je my Ci, że je -
steś z na mi, tak jak by łaś z po przed ni mi po ko -
le nia mi. Że je steś z na mi przez te pra wie
39 lat, by nas pro wa dzić na dro gę zba wie -
nia. Dzię ku je my Ci, że bło go sła wisz nam
swo im ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem.
Pod Two ją obro nę Mat ko ucie ka my się. Amen. 

o. Eugeniusz Śpiołek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 marca 2020 r.

„Dro gie dzie ci! Je stem z wa mi
przez te wszyst kie la ta, by pro -
wa dzić was na dro gę zba wie nia.
Wróć cie do me go Sy na, wróć cie
do mo dli twy i po stu. Ko cha ne
dzie ci, po zwól cie, aby Bóg mó wił
do wa sze go ser ca, bo sza tan pa -
nu je i pra gnie znisz czyć wa sze
ży cie i zie mię, po któ rej cho dzi -
cie. Bądź cie od waż ni i zde cy duj -
cie się na świę tość. Zo ba czy cie
na wró ce nie w wa szych ser cach
i ro dzi nach, mo dli twa bę dzie
wy słu cha na, Bóg wy słu cha wa -
sze bła ga nia i da wam po kój.
Je stem z wa mi i wszyst kich was
bło go sła wię mo im ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Chcesz radosnej Wielkanocy? 
Bądź z Jezusem w te dni.
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No wi na o wi ru sie 
„Sa ma ry tan ka 

– spo tka nie z Je zu sem” (J 4,5-42) –
ho mi lia ks. E. Stań ka z dnia 15.03.2020 

Prze ży wa my bło go -
sła wio ny czas głęb szej
re flek sji nad ta jem ni cą
prze ka zu no wi ny. Sa -

ma ry tan ka, po spo tka niu z Je zu sem,
w któ rym od kry ła, że jest On za po wie -
dzia nym Me sja szem, po trak to wa ła to, ja -
ko no wi nę o ży ciu. Prze ka za ła ją swo im
ro da kom, za co by li jej bar dzo wdzięcz ni.

Dziś je ste śmy świad ka mi prze ka zu
no wi ny o wi ru sie. Ta no wi na roz sze rza
się o wie le szyb ciej niż wi rus i wie lu lu dzi
tą no wi ną ży je. Ma my do brą oka zję roz -
po znać, kto w Ko ście le ży je wi ru sem
a kto Chry stu sem. Każ dy sam de cy du je
się na to, któ rą z tych no win chce żyć.
Mó wię ja sno, co in ne go jest żyć wi ru sem,
bo trze ba być nim za ra żo nym, a ta kich jest
nie wie lu, a co in ne go żyć no wi ną o wi ru -
sie, bo ta kich są mi lio ny. Oni prze sta wia -
ją co dzien ne ży cie na to, aby się z wi ru -
sem nie spo tkać. Ży ją no wi ną o wi ru sie,
i to tyl ko jed nym, a wi ru sów jest ty sią ce
i te mu jed ne mu nada no imię ko ro na wi rus. 

To sa mo jest w po dej ściu do ży cia
z Je zu sem i ży cia no wi ną o Je zu sie. Mi -
lio ny ży ją no wi ną o Zmar twych wsta łym,
a tyl ko nie wie lu spo tka niem z Nim, ta kim
jak Sa ma ry tan ka. Kto są dzi, że ży je no wi -
ną o Je zu sie, ma wie le py tań, co do przy -
ję cia ko mu nii, co do obec no ści na Mszy
Świę tej. Je śli ży je obec nie no wi ną o wi ru -
sie, to re zy gnu je z ko mu nii, aby przez po -
da ją ce go nie po łknąć wi ru sa. Kto ży je spo -
tka niem z Je zu sem, ten wie, że Je zus jest
ste ryl nie czy sty, jest po kar mem zdro wia,
jest po kar mem ko niecz nym do ży cia, nie
tyl ko na zie mi, ale i w wiecz no ści. Je zus
wy raź nie po wie dział – kto po ży wa Mo je
Cia ło i pi je Mo ją Krew, ma ży cie wiecz ne,
a Ja go wskrze szę w dniu osta tecz nym.
Dzię ku je my Bo gu za to, że ja sno roz po -
zna je my, kto ży je Do brą No wi ną, ja ką jest
Je zus, a kto ży je no wi ną, któ rą jest obec -
nie wi rus. Je zus, to ży cie, wi rus, to śmierć.
Je zus, to od wa ga. Ona nie boi się na wet
śmier ci. Wi rus, to strach spo glą da ją cy
w oczy śmier ci. Bo gu dzię ku je my za to,
że sta wia przed na mi tak ja sne i krót kie
py ta nie – któ rą no wi ną ży jesz, Je zu sa, czy
wi ru sa? ks. E. Sta niek
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Triumf Serc Jezusa i Maryi – 2

Jak zwró ci łem uwa gę w po przed nim
ar ty ku le trzy po ję cia: triumf Nie po ka la -
ne go Ser ca Ma ryi, triumf Naj święt sze go
Ser ca Pa na Je zu sa czy Naj święt sze go Eu -
cha ry stycz ne go Ser ca Pa na Je zu sa są ze
so bą po wią za ne. 18.01.1840 r. – 10 lat
po ob ja wie niu Cu dow ne go Me da li ka
– mia ło miej sce ko lej ne ob ja wie nie się
Mat ki Bo żej.

Ju sty na Bi squ ey bu ru za pra gnę ła
wstą pić do Zgro ma dze nia Sióstr Mi ło sier -
dzia Win cen te go a Pau lo i przy by ła do no -
wi cja tu w li sto pa dzie 1839 r. Naj święt sza
Dzie wi ca Ma ry ja ob ja wi ła się se mi na rzy -
st ce 18.01.1840 r., kie dy ta od pra wia ła re -
ko lek cje. We dług te go – jak opi su je wi -
dzą ca – Mat ka Bo ża mia ła na so bie dłu gą
bia łą suk nię okry wa ją cą Jej ob na żo ne sto -
py, płaszcz ja sno nie bie ski bez we lo nu,
wło sy spa da ły na ra mio na. W rę kach trzy -
ma ła swe ser ce, z któ re go gó rą wy cho dzi -
ły ja sne pło mie nie. Po dob ne wi dze nie po -
wtó rzy ło się jesz cze przed za koń cze niem
re ko lek cji oraz czte ry czy pięć ra zy w na -
stęp nych mie sią cach w głów ne świę ta
Naj święt szej Dzie wi cy. 

Po za koń cze niu se mi na rium i przy ję -
ciu stro ju Zgro ma dze nia s. Ju sty na zo sta ła
po sła na do wspól no ty w Blan gy dla na -
ucza nia dzie ci w tam tej szej szko le. Wkrót -
ce po przy by ciu tam, w świę to Na ro dze nia
Naj święt szej Dzie wi cy Ma ryi 8.09.1840 r.
mia ła ko lej ne wi dze nie. Pod czas roz my -
śla nia ob ja wi ła się jej Nie po ka la na Dzie -
wi ca. W pra wej rę ce trzy ma ła Ona swo je
ser ce, z któ re go gó rą wy cho dzi ły ja sne
pło mie nie, a w le wej mia ła ro dzaj szka ple -
rza: był to ka wa łek zie lo ne go suk na z ta -
siem ką te go sa me go ko lo ru. Na jed nej
stro nie ma te ria łu był wi ze ru nek Naj święt -
szej Dzie wi cy, a na dru giej prze bi te mie -
czem ser ce z pro mie nia mi ja śniej szy mi
od słoń ca i prze źro czy sty mi jak krysz tał
oto czo ne na pi sem: SER CE NIE PO KA -
LA NE MA RYI, MÓDL SIĘ ZA NA MI
TE RAZ I W GO DZI NĘ ŚMIER CI NA -
SZEJ. Jed no cze śnie sio stra sły sza ła we -
wnętrz ny głos wy ja śnia ją cy zna cze nie wi -
dze nia. Zro zu mia ła, że na le ży jak naj -
spiesz niej spo rzą dzić szka plerz we dług
przed sta wio ne go wzo ru. Za po śred nic -
twem Sióstr Mi ło sier dzia bę dzie on wy jed -
ny wał na wró ce nie lu dziom nie ma ją cym
wia ry i za pew niał im szczę śli wą śmierć. 

Istot nie, kie dy roz po wszech nia ny
był tzw. „zie lo ny szka plerz” – zgod nie
z za po wie dzią Ma ryi – opi sy wa ne by -
ły licz ne świa dec twa na wró ceń. Naj -
święt sza Dzie wi ca Ma ry ja za czę ła „zdo -
by wać” ludz kie ser ca. Wie lu uwa ża, że
tzw. „Zie lo ny Szka plerz” wi nien zo stać
na zwa ny: „Od zna ką Nie po ka la ne go Ser -
ca Ma ryi”, bo cho dzi tu taj o triumf Nie -
po ka la ne go Ser ca.

Szcze gól nie gło śna sta ła się hi sto ria
mor der cy, któ ry za bił ar cy bi sku pa Pa ry ża.
Hie rar cha zo stał za strze lo ny przez nie zna -
ne go spraw cę w czerw cu 1848 r., kie dy
na ba ry ka dach sto li cy Fran cji na wo ły wał
do po ko ju. Po wie lu la tach mor der ca,
zło żo ny śmier tel ną cho ro bą, zna lazł się
pod opie ką jed nej z sza ry tek. Za kon ni ca,
któ ra się nim zaj mo wa ła, za chę ca ła go
do po jed na nia się z Bo giem. Re ak cja
cho re go by ła na ce cho wa na wro go ścią
prze ciw ko Ko ścio ło wi. Sio stra za kon -
na nie po strze że nie wło ży ła pod je go po -
dusz kę zie lo ny szka plerz i wraz z sio stra -
mi mo dli ła się wy trwa le, aby Ma ry ja 
za trium fo wa ła w je go ser cu. Wkrót ce
cho ry po pro sił o spo wiedź, po jed nał się
z Bo giem, a przy świad kach przy znał się
do za mor do wa nia ar cy bi sku pa Pa ry ża. 

Zna ny jest tak że przy pa dek na wró ce nia
pa na Co pin – księ go we go p. Le ta il le, któ -
ry wy ko nał pierw sze ma try ce zie lo ne go
szka ple rza. Był on wy cho wa ny w du chu
an ty re li gij nym. Przed sta wiał się ja ko nie -
wie rzą cy, a sam wy znał, że czu je, że jest
oto czo ny jak by ścia ną ciem no ści. Pan Co -
pin przy jął je dy nie grzecz no ścio wo szka -
plerz od sióstr Mi ło sier dzia i jak po da je:
19.09.1842 r. sta ło się coś za ska ku ją ce go
w je go ży ciu. Oko ło go dzi ny 19. te go dnia,
je dząc ko la cję z ro dzi ną, na gle wstał
od sto łu, po szedł do sy pial ni i upadł na ko -
la na przed sta tuą Mat ki Bo żej. Wziął
w rę ce zie lo ny szka plerz, ofia ro wa ny mu
przez sio stry, i za czął go ca ło wać ze czcią.
Sam – póź niej – na zwał ten szka plerz
„środ kiem” je go na wró ce nia. Owo cem tej
nie zwy kłej prze mia ny je go ser ca, by ło to,
że po szedł on wkrót ce do spo wie dzi
i przy jął pierw szą Ko mu nię Świę tą. Ta
pierw sza Ko mu nia Świę ta by ła w je go ży -
ciu Ko mu nią ostat nią, po nie waż wkrót ce
zmarł wy po wia da jąc sło wa: „ja ki je stem
szczę śli wy, ja ki je stem szczę śli wy”. 
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Nie trud no, nie za uwa żyć – w opi sa nych
po wy żej świa dec twach – trium fu Nie po -
ka la ne go Ser ca Ma ryi. Ma ry ja, po słu gu -
jąc się tzw. „Zie lo nym Szka ple rzem”, do -
pro wa dza ła po gu bio nych do na wró ce nia,
któ re ozna cza ło też przy ję cie świę tych sa -
kra men tów – szcze gól nie Sa kra men tu
Naj święt sze go. In ny mi sło wy triumf
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi pro wa dził
do trium fu Naj święt sze go Ser ca Pa na Je -
zu sa (czy też wy ra ża jąc to bar dziej kon -
kret nie trium fu Naj święt sze go Eu cha ry -
stycz ne go Ser ca Pa na Je zu sa). 

Czyż te świa dec twa nie uka zu ją nam
naj pięk niej jak tyl ko moż li we zre ali zo wa -
ne go trium fu Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
po łą czo ne go z trium fem Naj święt sze go
Ser ca Pa na Je zu sa? We wszyst kich ob ja -
wie niach Mat ki Bo żej po 1830 r. – kie dy
to mia ło miej sce, w Pa ry żu, ob ja wie nie
Cu dow ne go Me da li ka, na któ rym umiesz -
czo no Naj święt sze Ser ce Pa na Je zu sa
i Nie po ka la ne Ser ce Ma ryi ma my cha rak -
te ry stycz ny prze kaz Naj święt szej Ma ryi
Dzie wi cy: nie obie cu je ona wier nym ja -
kichś szcze gól nych ko rzy ści ma te rial nych
(choć sta ra się też po ma gać w ży ciu do -
cze snym – cho ciaż by przez uzdro wie nie
czy oka za nie po mo cy w trud nej sy tu acji
ży cio wej), ale do pro wa dza swo je dzie ci
do osią gnię cia ko rzy ści zbaw czych.  Wy -
ma ga od nich jed nak na wró ce nia. 

Przy kła do wo, kie dy Świę ta Dzie wi ca
uka za ła się Ber na det cie So ubi ro us,
18.02.1858 r. – po wie dzia ła: „Nie obie cu ję
ci szczę ścia na tym świe cie, lecz in nym”.
W Fa ti mie, Ma ry ja, 13.07.1917 r. – w dniu,
kie dy za po wie dzia ła, że Jej Nie po ka la ne
Ser ce na ko niec za trium fu je – we zwa ła wi -
dzą cych, a przez nich wszyst kich lu dzi do
za dość uczy nie nia za grze chy po peł nio ne
prze ciw ko Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.

Po łą cze nie trium fu Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi i Naj święt sze go Eu cha ry -
stycz ne go Ser ca Pa na Je zu sa jest szcze -
gól nie wi docz ne w ob ja wie niach z Me -
dziu gor ja. Naj święt sza Pa ni po wie dzia ła
cho ciaż by 2.09.2013 r. – „Po now nie po -
wta rzam, że mo je ser ce za trium fu je tyl ko
przy udzia le wa szych pa ste rzy”. Za uwa ża -
my, że ci pa ste rze są sza fa rza mi świę tych
sa kra men tów – szcze gól nie te go Naj święt -
sze go. W Me dziu gor ju, Naj święt sza Ma -
ry ja Dzie wi ca nie tyl ko przy go to wu je
wier nych do Mszy Świę tej i ka że im dłu -
go po niej dzię ko wać Pa nu, ale zwró ci ła
też im uwa gę na kult Eu cha ry stii przez
ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra men tu.
Licz ne na wró ce nia w Me dziu gor ju uka -
zu ją jak Mat ka Bo ża do pro wa dza lu dzi –

Czło wiek „sta ro te sta men tal ny” ży wi
prze świad cze nie, że ży cie do stat nie i dłu -
gie, do bro byt ma te rial ny świad czą o bło -
go sła wień stwie Bo żym. Moż na na wet 
po dej rze wać, że sza tan – isto ta du cho wa,
za zdro sny o czło wie ka, chce czło wie ka –
isto tę du cho wo -cie le sną – do pro wa dzić
do fał szy we go prze ko na nia, że jest on je -
dy nie zlep kiem ma te rii (co kon ty nu ują
zresz tą w swo jej ide olo gii ma te ria li ści)
i przez to od izo lo wać czło wie ka od Bo ga,
któ ry jest Du chem. 

Kult Ser ca Bo że go jest nie ty le do da -
nym jesz cze do na szej po boż no ści na bo -
żeń stwem, ile jest fun da men tem na szej
wia ry, i po zwa la we wła ści wy spo sób zro -
zu mieć i wpro wa dzić w ży cie gło szo -
ną przez Je zu sa Ewan ge lię – Ewan ge lię
mi ło ści i po ko ju. Ta wy ma ga od czło wie -
ka od no wy ludz kie go ser ca, co do ko nu je
się przez Ser ce Je zu so we. Nie po ka la ne
Ser ce Ma ryi pro wa dzi nas do Ser ca Je zu -
so we go. „Ma ryj ne ry zy ko” gło sze nia i tak
trud nych po jęć teo lo gicz nych jak Nie po -
ka la ne Jej Ser ce, Naj święt sze Ser ce Pa na
Je zu sa sta je się zro zu mia łe, je śli poj mie -
my, że cho dzi, o przy ję cie przez nas – dla
na sze go zba wie nia – Ewan ge lii Chry stu -
so wej, wła ści wie ro zu mia nej i wpro wa -
dza nej w ży cie. (cdn) 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Nie sądź
Pe wien le karz przy był w po śpie chu

do szpi ta la po tym, jak we zwa no go na pil -
ną ope ra cję. Udał się do biu ra, prze brał
pręd ko i ru szył na blok ope ra cyj ny. Po dro -
dze do strzegł, że ja kiś fa cet ner wo wo ma -
sze ru je po ko ry ta rzu wte i wewte. Był to
oj ciec chłop ca, któ re go le karz miał ope ro -
wać. Kie dy oczy dwóch pa nów się spo tka -
ły, oj ciec do stał pia ny na ustach: – Cze mu
to ty le trwa ło!? Nie ro zu mie pan, ży cie
mo je go sy na jest w nie bez pie czeń stwie!
Co z pań skim po czu ciem od po wie dzial no -
ści, do li cha, pro szę iść i go ra to wać.

Le karz przy mu sił się do uśmie chu
i wy ja śnił: – Pro szę wy ba czyć, nie by ło
mnie w szpi ta lu; po ode bra niu te le fo nu
zja wi łem się naj szyb ciej, jak się da ło...
a te raz pro szę się uspo ko ić i po zwo lić mi
za jąć tym, co do mnie na le ży. – Uspo ko -
ić!? – za ko tło wa ło się w męż czyź nie.
– Co gdy by pań ski syn le żał na sto le...
i umie rał... też by się pan uspo ko ił? 
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czę sto nie wie rzą cych – do wia ry, ale nie
ja kiejś „roz wod nio nej”, ale zbu do wa nej
na Tra dy cji Ko ścio ła opar tej na wie rze
w świę te sa kra men ty.

Mo że my po sta wić so bie py ta nie: dla -
cze go Mat ka Bo ża w swo ich ob ja wie -
niach, pro pa go wa ła me da lik czy szka -
plerz, w któ rych uży wa ne by ło, tak trud ne
do wła ści we go i po głę bio ne go zro zu mie -
nia po ję cie teo lo gicz ne ja kim jest triumf
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi? Czyż nie
pro ściej moż na by to wy ra zić sło wa mi ja -
ko triumf Ma ryi, czy triumf Mat ki Bo żej? 

Kil ka wie ków wcze śniej Pan Je zus ob ja -
wił się św. Mał go rza cie Ma rii Ala co que,
i mó wił jej o swo im Naj święt szym Ser cu.
Tu też po ja wił się ten sam pro blem: uży -
wa nia trud nych po jęć teo lo gicz nych nie -
zro zu mia łych dla prze cięt ne go ka to li ka.
Czyż nie pro ściej by ło by, gdy by Pan Je zus
mó wił orę dzie o swo jej Oso bie Je zu sa
a nie o swo im Naj święt szym Ser cu? Wni -
ka jąc jed nak w głę bię, tre ści kry ją cych się
w po ję ciach Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
i Naj święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa od kry -
wa my ich tak du żą wa gę, że prze sta je nas
dzi wić fakt uży wa nia tych po jęć przez
ob ja wia ją cą się Mat kę Bo żą. Aby zro zu -
mieć sens wy żej przed sta wio nych po jęć
teo lo gicz nych mu si my wnik nąć w mą -
drość gło szo nej przez Je zu sa Ewan ge lii,
a ta skon cen tro wa na jest na tym, aby
„oży wić” i „obu dzić” ludz kie ser ce, osta -
tecz nie je prze mie nić. „Od rzuć cie od sie -
bie wszyst kie grze chy, któ re po peł nia li ście
prze ciw ko Mnie, i uczyń cie so bie no we
ser ce i no we go du cha” (Ez 18,31) al bo
„I dam wam ser ca no we i du cha no we go
tchnę do wa sze go wnę trza, za bio rę wam
ser ca ka mien ne, a dam wam ser ca z cia ła”
(Ez 36,26) za po wia da pro rok Eze chiel. 

Je zus – co wie my na pod sta wie Je go
wy po wie dzi – nie zmie nił przy ka zań Bo -
żych, a od krył przed na mi ich głęb szą
treść, co jed nak wy ma ga otwar cia ludz kie -
go ser ca (zob. Mt 5,17-20). Po uczył nas
o zna cze niu ser ca w ży ciu czło wie ka (zob.
Mt 15,18-20). Me ta no ia ludz kie go ser ca
jest je dy ną szan są, aby czło wiek mógł zjed -
no czyć się z Bo giem – do któ rej to ko mu nii
czło wiek zo stał za pro szo ny przez Pa na. 
Ta ko mu nia do ko nu je się przede wszyst -
kim w sfe rze du cho wej: „Bóg jest du chem;
trze ba więc, by czci cie le Je go od da wa li 
Mu cześć w Du chu i praw dzie” (J 4,24).
Po grze chu pier wo rod nym czło wiek po -
strze ga sie bie ja ko isto tę cie le sną, ży je dla
war to ści ma te rial nych i do cze snych – stąd
póź niej ocze ku je Me sja sza ja ko przy wód cę
w zna cze niu do cze snym, po li tycz nym. 

˚yj lepiej
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Dzi siaj Ko ściół przy po mi na nam ja -
kie jest miej sce ro dzi ny w pla nach Bo -
żych. Co za mie rzał Bóg, gdy po wo łał
do ist nie nia ro dzi nę. Trze ba so bie uświa -
do mić i przy po mnieć, że Bóg stwa rza jąc
świat, na koń cu, w szó stym eta pie te go
stwo rze nia, stwo rzył czło wie ka. Pierw -
sze go czło wie ka Ada ma, pierw szą ko bie -
tę – Ewę. I stwa rza jąc czło wie ka, stwo rzył
ro dzi nę. Mó wiąc im: „bądź cie płod ni,
roz mna żaj cie się, by ście za lud ni li zie mię
i czy ni li ją so bie pod da ną”. A więc dał
mał żon kom moc i wiel ką mi sję prze ka zy -
wa nia ży cia ludz kie go z po ko le nia na po -
ko le nie, wzię cie udzia łu w dzie le Bo ga
– stwo rze nie czło wie ka – bo każ dy czło -
wiek, któ ry się po czy na otrzy mu je du szę
nie śmier tel ną, stwo rzo ną przez Bo ga
i jed no cze śnie otrzy mu je od ro dzi ców
swo ich cia ło i ca łą ge ne ty kę te go cia ła
– a więc wszyst kie ce chy, któ re go póź niej
upo dab nia ją do oj ca i mat ki. 

To jest mi sja, któ ra prze kra cza wą -
skie gra ni ce za ci sza do mo we go, bo po -
wie dział Bóg: „uczyń my czło wie ka na
nasz ob raz i po do bień stwo Nam”, a Bóg
nie ży je w sa mot no ści tyl ko we wspól no -
cie Trzech Osób Bo skich, a więc ży je
w re la cjach Trój cy Świę tej. Te re la cje
prze ka zał lu dziom stwa rza jąc wła śnie ro -
dzi nę. I po wie dział: „Niech pa nu je nad
lwa mi mor ski mi, nad ptac twem po -
wietrz nym, nad by dłem, nad zie mią, nad
wszyst ki mi zwie rzę ta mi peł za ją cy mi
po zie mi” – czy li prze ka zał nam od po wie -
dzial ność za ten stwo rzo ny świat. Je ste -
śmy je go ad mi ni stra to ra mi, za rząd ca mi
te go świa ta. I po nie waż wszyst ko, co Bóg
stwa rzał, by ło do bre, ma my to do bro
stwo rze nia za cho wy wać, a nie nisz czyć.
I tak na to bar dzo jest uczu lo ny Oj ciec
Świę ty Fran ci szek, któ ry na pi sał wiel ką
en cy kli kę „Lau da to si’”, wła śnie na te -
mat pięk na stwo rze nia, któ re jest nam za -
da ne i o któ re mu si my się trosz czyć. 

Jed no cze śnie mu si ro dzi na pro mie nio -
wać na spo łe czeń stwo, dla te go że nie tyl -
ko za my ka się w mu rach swo je go wła sne -
go do mu czy miesz ka nia, ale mu si też od -
dzia ły wać na swo je oto cze nie, dla te go że
ro dzi na jest szko łą so cja li za cji – dzie ci
uczą się żyć mię dzy ludź mi. Naj pierw
mię dzy swo im ro dzeń stwem, ro dzeń -
stwem a ro dzi ca mi i od wrot nie. Nic dziw -
ne go, że tak jak Sta ry Te sta ment za czął się
od stwo rze nia ro dzi ny. Zresz tą w tej ro -
dzi nie do szło do grze chu pier wo rod ne go,
gdzie po grze chu mąż oskar ża żo nę, żo na
oskar ża mę ża. Tak też na po cząt ku No we -
go Te sta men tu Bóg za czy na od ro dzi ny,

I jak zo rza za świe ci Mo ja Mi łość
nad świa tem, by ni gdy już nie za ga snąć.
A dzie ci Mo jej Czy stej Mi ło ści bę dą zbie -
rać jej pro mie nie i roz da wać wszyst kim.
I tłu my bę dą gar nąć się do nich. A świa tło
Mo jej Mi ło ści na peł ni zie mię i bla skiem
oto czy krąg świa ta.

– Nie bę dzie mnie tu wte dy.
† Z two jej i two ich sióstr i bra ci ofia ry zro -

dzi się Blask Chwa ły Mi ło ści Czy stej. Bę -
dziesz na to pa trzeć z Mo ich ra mion. (nr 716)

______________________
† Nie za wsze trze ba być w ko ście le, aby

Mnie ad o ro wać. Pra gnę, aby w two im ser -
cu by ła nie ustan na ad o ra cja. Je stem
w nim za wsze i chcę, abyś by ła tam ze
mną w mi ło ści, w ra do ści, w upo je niu.

Bądź, Mo je dziec ko, Mo ja ob lu bie ni co.
Wiesz, jak bar dzo spra gnio ny je stem
ludz kiej mi ło ści i jak bar dzo chcę ob da -
rzać mi ło ścią. 

– Gdy bym mo gła spo wo do wać to, aby
wszy scy ko cha li Cię...

† Mo żesz du żo.
Módl się za in nych, módl się za ca ły

świat za gu bio ny i znie wo lo ny złem.
Módl się, aby ra to wać ko go się da i pó -

ki jest ta ka moż li wość.
Módl się za two je ko le żan ki, za są sia dów,

za lu dzi ci zna nych i nie zna nych, któ rzy ode -
szli od Mo jej Mi ło ści, któ rzy jej nie chcą.

Tak nie wie le cza su zo sta ło i tak strasz -
na za gła da wi si nad świa tem – nad mo imi
umi ło wa ny mi dzieć mi.

Mo je Ra ny krwa wią nie ustan nie i ty le
Mo jej Ofiar nej Krwi pły nie na mar ne.

Chcę ich oczy ścić tą Krwią, wy zwo lić
i ura to wać. Po móż...

Ja zna la złem każ de go z tych Mo ich wy -
bra nych, wśród któ rych je steś i we zwa łem
po imie niu, aby ście szli i nie śli Mo je świa -
tło przede Mną. Jak Jan Chrzci ciel – za nim
przyj dę i od dzie lę zbo że od plew. I za nim
ple wy rzu co ne bę dą na spa le nie. (nr 237)

Ali cja Len czew ska: Świa dec two 

Prze pis na mał żeń stwo 
Ho mi lia 

ab pa Hen ry ka Ho se ra
– 29.12.2019 r. 

Dro dzy Ro da cy, 
bra cia i sio stry, dro dzy piel grzy mi!

Le karz znów za re ago wał uda wa nym
uśmie chem i skwi to wał: – Po wiem, co
Hiob po wie dział w Bi blii: „Z pro chu po -
wsta łeś, w proch się ob ró cisz, niech bę -
dzie wo la Bo ga”. Le ka rze nie mo gą prze -
dłu żyć ży cia. Idź i po módl się za sy na, my
zro bi my, co w na szej mo cy. – Ła two ra -
dzić, kie dy sa me mu się nie jest w roz syp -
ce – wy mam ro tał oj ciec i po szedł po ko -
lej ny ku bek ka wy.

Mi ja ją czte ry go dzi ny, le karz wy cho -
dzi z blo ku ope ra cyj ne go. Kro cząc szyb -
ko przed sie bie i na wet nie spo glą da jąc
na oj ca, wy du sił: – Pań ski syn bę dzie żył,
dzię ki Bo gu. – W ogó le się nie za trzy mał,
da jąc oj cu do zro zu mie nia, że nie jest za -
in te re so wa ny roz mo wą. – Je śli są py ta nia,
pro szę je za dać pie lę gniar ce – do dał, bę -
dąc już trzy me try da lej, po czym znik nął
za ro giem dru gie go ko ry ta rza. Z blo ku
wy cho dzi pie lę gniar ka.

– Dla cze go z nie go ta ki aro gant, nie mógł
po świę cić cho ciaż chwi li, że by po wie dzieć,
ja ki jest stan mo je go sy na? Od po wia da jąc,
pie lę gniar ka nie mo gła się po wstrzy mać
od łez: – Je go syn zmarł w wy pad ku sa mo -
cho do wym; był wła śnie na po grze bie, gdy
po nie go za dzwo ni li śmy z in for ma cją, że
po trzeb na jest ope ra cja. Te raz, kie dy oca lił
ży cie pań skie go sy na, spie szy z po wro tem,
by do koń czyć po grzeb swo je go. To ta kie
smut ne, prze pra szam.

Ni ko go nie oce niaj i nie trak tuj z gó ry,
bo nie wiesz, przez co mo że prze cho dzić.

Wiem co się sta nie
– Dziś, pod czas Mszy św. po ka za łeś mi,

Pa nie, Ho stię, z któ rej spły wa ły kro ple
krwi.

† Żal Mi Mo ich cho rych dzie ci i krwa -
wi Mo je ser ce – wiem, co sta nie się z każ -
dym. Znam ból i cier pie nie każ de go: to,
któ re jest, i to któ re bę dzie na zie mi
i w wiecz no ści.

Gdy spad ną kro ple krwi, któ re wi dzia -
łaś, za drży zie mia i za cznie się czas
oczysz cze nia. Po wiedz to dzie ciom, któ re
są w sta nie zro zu mieć. Niech czu wa ją,
niech bę dą go to we sta nąć z wia rą w ser cu
na przy wi ta nie Ob lu bień ca, któ ry przyj -
dzie, gdy Je go Krew ob my je zie mię.

Przyj dę w bie li i w słoń cu, by za ślu bić
du sze wier ne Mo jej Mi ło ści. I roz le ję mo -
rze Mi ło ści, aby zmyć śla dy krwi i cier -
pie nia, i łez...
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To jest bar dzo waż ne przy ka za nie,
o któ rym za po mi na my. Dzi siej sza kul tu ra,
kul tu ra uży cia, kul tu ra au to no mii każ de go
po wo du je, że ro dzi ce sta ją się nie wy god -
nym cię ża rem, ba ga żem, któ ry od da je się
do prze cho wal ni jak wa liz kę na dwor cu,
do prze cho wal ni – do do mu star ców. Mó -
wiąc oczy wi ście, że nie ma my miej sca,
„nie by ło miej sca dla Cie bie” – dla Je zu sa
też nie by ło miej sca w miesz ka niu. 

I po wiem, kil ka ład nych lat te mu (bli -
sko 15-stu), w Syl we stra, od pra wia łem
Mszę Świę tą w do mu star ców w cen trum
Bruk se li. Tam do mów star ców jest peł no
na każ dej uli cy. I to by ło bar dzo, bar dzo
sil ne prze ży cie ne ga tyw ne. Ob raz smut ku
i roz pa czy. Ogrom ne go przy gnę bie nia,
po grą że nia w ciem no ściach, bo prze cież
ży ją w do mu, gdzie wi dzą tyl ko ta kich
sta rych, nie do łęż nych jak oni sa mi. Ży ją
tam, gdzie już ro dzi ny ich czę sto nie od -
wie dza ją. Ży ją w sa mot no ści. Ży ją swo -
imi wy obra że nia mi roz ma ity mi i bez per -
spek ty wy. Tra cą wia rę na wet. Tra gicz ny
ob raz na szej epo ki, to wła śnie te mno żą ce
się do my star ców. Czy to jest sza cu nek dla
ro dzi ców, że by się ich po zby wać? Oczy -
wi ście są przy pad ki, gdzie lu dzie są tak
cho rzy, że wy ma ga ją do mów zme dy ka li -
zo wa nych, ale to jest mniej szość tych,
któ rzy są wy łą cze ni z ży cia ro dzin ne go. 

Pa mię taj my o ro dzi cach. Pa mię ta my co
im za wdzię cza my. Pa mię taj my rów nież
na sze grze chy prze ciw ko ro dzi com. Ale
pa mię taj my też, że to oni da li nam ży cie,
że to oni nas wy cho wy wa li – raz le piej,
raz go rzej, ale sta ra li się jak naj le piej. 

I trze cia rzecz w dzi siej szej lek cji Pi -
sma Świę te go, to jest po sta wa mę ża i oj -
ca. I tu taj po ja wia się Świę ty Jó zef. Pro -
szę za uwa żyć, że w Ewan ge lii nie ma ani
jed ne go sło wa za pi sa ne go i przy pi sa ne go
Jó ze fo wi. To jest czło wiek mil cze nia. Ale
jed no cze śnie, gdy ta Świę ta Ro dzi na jest
za gro żo na w ist nie niu, bo He rod po sta no -
wił za bić to Dziec ko, wów czas Anioł
zwra ca się nie do Ma ryi – zwra ca się do
Jó ze fa. „Wstań, weź Dzie cię i Je go Mat kę
i uchodź do Egip tu”. To ty je steś od po wie -
dzial ny za swo je dziec ko, je steś od po wie -
dzial ny za mat kę, któ ra jest two ją żo ną.
„Uchodź do Egip tu”. Gdy mi nę ły dwa la -
ta i He rod Wiel ki zmarł, po wta rza się ta
sa ma sce na: „Uka zał się Anioł Pań ski
i rzekł do Jó ze fa: Wstań, weź Dzie cię i je -
go Mat kę i idź do zie mi Izra ela, bo już
umar li ci co czy ha li na ży cie Dzie cię cia”.
Od po wie dzial ność oj ca za dziec ko. Je go
obo wią zek ochro ny dziec ka i mat ki. 
On ma być tym ochron nym płasz czem,

jak to czę sto wi dzi my w Afry ce w rzeź -
bach, po stać Św. Jó ze fa, wy so ka, ogrom -
na, któ ra chro ni Dziec ko i Mat kę. 

Nie by ło by dra ma tu za bi ja nia dzie ci
w ło nie mat ki, gdy by oj co wie nie wy rze -
kli się tych dzie ci.

Pa ni dr Pół taw ska, ży ją ca jesz cze, ma
99 lat, wczo raj z nią roz ma wia łem przez
te le fon, któ ra współ pra co wa ła z Oj cem
Świę tym Ja nem Paw łem II, le karz psy -
chia tra mó wi: z ca łej mo jej wie lo let niej
prak ty ki le kar skiej, tyl ko raz mi się zda -
rzy ło, raz, że przy szedł do mnie oj ciec
i po wie dział: pa ni dok tor mam pro blem,
bo (nie wiem) żo na, part ner ka chce do ko -
nać prze rwa nia cią ży mo je go dziec ka i ja
się na to nie zga dzam. Jak ją mam prze ko -
nać? Je den je dy ny raz z ca łej prak ty ki le -
kar skiej. Za to są od po wie dzial ni męż -
czyź ni! Bo gdy by oni przy zna wa li by się
do dziec ka, któ re go są oj ca mi, nie by ło by
te go dra ma tu. Sześć dzie siąt mi lio nów
prze rwań ciąż rocz nie w świe cie. Za to
kie dyś od po wie my!

A więc mó wi do oj ca: „Wstań, weź
Dzie cię i Je go Mat kę” – je steś od po wie -
dzial ny za dziec ko i mat kę. Je steś Ich
osło ną, Ich stró żem, je steś Ich słu gą. Mó -
dl my się do św. Jó ze fa, by wie lu z nas zro -
zu mia ło, co to jest być oj cem, któ re go
póź niej ma my sza no wać.

I wresz cie prze pis na mał żeń stwo,
moż na by po wie dzieć, któ ry da je nam
dzi siaj św. Pa weł w Li ście do Ko lo san
(Kol 3,12-13), bar dzo przy po mi na ją cym
Hymn o Mi ło ści, któ ry na pi sał w in nym
li ście, Li ście do Ko ryn tian. Jak żyć 
na co dzień? W ja kich re la cjach? Pierw -
sza rzecz mó wi, je ste śmy umi ło wa ni,
uświę ce ni sa kra men tem mał żeń stwa.
„Ob lecz cie się w ser decz ne współ czu cie”.
Współ czuć so bie – bar dzo waż ne w mał -
żeń stwie, bar dzo waż ne w ro dzi nie –
wza jem ne współ czu cie. W do broć – być
do bry mi jed ni dla dru gich. 

W po ko rę – nie upie rać się, nie do ma -
gać się swe go, tyl ko trosz czyć się o do bro
współ mał żon ki, o do bro dziec ka. Ci chość
– że by uci chły te kłót nie, któ re pa nu ją
w do mu ro dzin nym. Cier pli wość – trze ba
cza su, że by pew ne rze czy się zmie ni ły
i trze ba cza sa mi cza su, że by zno sić cier -
pie nie. „Zno sząc jed ni dru gich, wy ba cza -
jąc so bie wza jem nie. A je śli ktoś ma coś
do za rzu ce nia dru gie mu, jak Pan wy ba -
czył wam, tak i wy”. Prze bacz nam na sze
grze chy ja ko i my prze ba cza my na szym
wi no waj com.

To jest dzi siaj ta ka twar da lek cja ży cia
ro dzin ne go i cie szy my się, bo pa trzy my

od Świę tej Ro dzi ny. Prze cież Je zus uro -
dził się w ro dzi nie ludz kiej, któ rą dzi siaj
na zy wa my Świę tą. Naj święt sza Ma ry ja
Pan na, któ ra nie zna ła żad ne go grze chu
i by ła god na przy jąć w sie bie te go Sy na
Bo że go, któ ry stał się Sy nem Czło wie -
czym i zna ko mi ta, wspa nia ła po stać
Świę te go Jó ze fa, o któ rym dzi siaj jest
w Ewan ge lii. I tam Je zus się ro dzi, ale nie
w pa ła cu kró lew skim. On Król Wszech -
świa ta – póź niej po wie Pi ła to wi: „Ja je -
stem Kró lem, ale kró le stwo Mo je nie jest
z te go świa ta”, jest z ca łe go świa ta, z ca łe -
go ko smo su, wszyst kie go co ist nie je, ale
jesz cze po za tym co jest wi dzial ne i do ty -
kal ne. I uro dził się w staj ni. Zo stał zło żo -
ny w żło bie, urzą dze niu, któ re słu ży ja ko
karm nik dla zwie rząt. W tym też jest wiel -
ki sens, bo Je zus Chry stus w Swo im Cie -
le, stał się Eu cha ry stią i jest dla nas Po ży -
wie niem. Ma my się ży wić Nim, Je go Du -
chem, Je go Cia łem, któ re sta je się na szym
cia łem. Je zus prze cież chce być wcie lo -
nym w nas rów nież. Nie tyl ko w nas, ale
rów nież w śro do wi sku, w któ rym ży je my. 

Papież Franciszek, 1 grud nia na ten
te mat na pi sał w Grec cio, tam gdzie
Świę ty Fran ci szek w XIII wie ku za in sta -
lo wał pierw szy żłó bek, pierw szą wspa nia -
łą sta jen kę be tle jem ską, w któ rą już wpro -
wa dził ży we go wo ła i ży we go osła, ja ko
tych to wa rzy szy Pa na Je zu sa i na pi sał list
„Nad zwy czaj ny znak” – ta ki jest ty tuł
– „Mi ra bil lis si gnum”. War to to prze czy -
tać, dla te go że jest to prze wod nik po sta -
jen ce be tle jem skiej, gdzie Oj ciec Świę ty
uka zu je wszyst kie fi gu ry, któ re się tam
znaj du ją, co one zna czą i dla cze go one
tam są. To bę dzie ta kie za da nie do mo we
dla piel grzy mów w Me dziu gor ju.

Dru ga rzecz, któ ra jest dzi siaj tak
bar dzo pod kre ślo na, to jest zo bo wią za nie
do na szych ro dzi ców. Czcij oj ca swe go
i mat kę swo ją – czwar te przy ka za nie, któ re
roz po czy na se rię przy ka zań z dru giej ta bli -
cy de ka lo gu, a więc przy ka zań do ty czą cych
czło wie ka. Pierw sze trzy, na pierw szej 
ta bli cy do ty czą Bo ga. Czcij oj ca swe go
i mat kę swo ją – to jest przy ka za nie nie sły -
cha nie pod sta wo we i dla te go już w tej Mą -
dro ści Sy ra ha, któ rą dzi siaj czy ta my, jest
o tym mo wa. O tym, by czcić oj ca, by sza -
no wać oj ca, by sza no wać mat kę. „Ten kto
sza nu je oj ca i sza nu je mat kę, jak by skar by
gro ma dził. Kto sza nu je oj ca, dłu go żyć bę -
dzie, a kto po słusz ny jest Pa nu, da wy -
tchnie nie swej mat ce”. I na wet: „wspo ma -
gaj swe go oj ca w sta ro ści, A je śli by na wet
ro zum stra cił, miej wy ro zu mia łość, nie po -
gar dzaj nim, choć je steś w peł ni sił” (Syr 3).
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Dla te go wzy wa nas, aby śmy cią gle
od no wa, co raz bar dziej pra gnę li mi ło ści,
wia ry i na dziei, tak, jak czy ta my w psal -
mie 63: „Bo że, Ty Bo że mój, Cie bie szu -
kam; Cie bie pra gnie mo ja du sza, za To bą
tę sk ni mo je cia ło, jak zie mia ze schła,
spra gnio na, bez wo dy” (Ps 63,2).

Wzbu dza nie w so bie ta kie go pra gnie nia
to wiel ki wy si łek dla na sze go roz pro szo -
ne go umy słu i cią gle za my ka ją ce go się
ser ca. A jed nak nikt nie bę dzie za nas wie -
rzył, miał na dzie ję wbrew na dziei i ko chał
mi ło ścią bra ter ską każ de go! To in dy wi du -
al ny wy si łek. Dla sła be go, grzesz ne go
czło wie ka jest to moż li we tyl ko w Sy nu
Ma ryi. Dla te go każ dy z nas mu si co dzien -
ne po dej mo wać trud oso bi ste go spo tka nia
w po ko rze i za chwy cie z Chry stu sem
i żyć Je go Sło wem. Amen.

Je śli chce my sta wać się ta ki mi ludź mi
jak te go pra gnie na sza Kró lo wa, za ko rze -
nio ny mi w Bo gu, to mu si my się czuć we -
zwa ni do co dzien ne go po głę bia nia na szej
wia ry. Na sza na dzie ja po win na stać się dla
nas naj wyż szą pew no ścią, że Bóg jest Sa -
mym Do brem i Mi ło sier ną Mi ło ścią, bez
wzglę du na to, co się wo kół nas dzie je
i bę dzie dzia ło. Na sza Mat ka mó wi, że wi -
dzi mi łość i że trze ba spra wić, by zo sta ła
po zna na. Cho dzi rzecz ja sna o Mi łość,
któ ra: „(...) jest z Bo ga, a każ dy, kto mi łu -
je, na ro dził się z Bo ga i zna Bo ga”.
„W (tej) mi ło ści nie ma lę ku, lecz do sko -
na ła mi łość usu wa lęk (...)” 1J 4,18a. 

Kró lu Chwa ły, pro si my Cię z uf no ścią,
abyś w swym mi ło sier dziu za bie rał
od nas wszel ką trwo gę w chwi lach pró -
by! Du chu Świę ty, Któ ry je steś Mi ło ścią
Oj ca i Sy na uwol nij nas, do koń ca, od nas
sa mych. Amen. 

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Gdy je stem
zmę czo na swo ją sła bo ścią i nie po rad no -
ścią, a więc co dzien nie, sta ram się pa mię -
tać, że zo sta li śmy stwo rze ni do „wy sta -
wia nia się”, w ca łej swo jej kru cho ści,
na Nie prze mi ja ją cą Mi łość Bo ga. To „by -
cie przed Nim”, TU I TE RAZ, jest dla
współ cze sne go czło wie ka wiel kim tru -
dem, bo ono do ko nu je się w ci szy, w na -
szej głę bi. Cho dzi o to, że by nic nie prze -
sło ni ło nam praw dzi we go, czy ste go pra -
gnie nia spo tka nia z Ży wym Bo giem. Ta
ci sza jest dla nas bez piecz na, bo mo że nam
się przy da rzyć to, co fa ry ze uszo wi w świą -
ty ni, któ ry „(...) sta nął i tak w du szy się
mo dlił: „Bo że, dzię ku ję Ci, że nie je stem
jak in ni lu dzie, (...)” (Łk 18,11b). Mu si my
bar dzo uwa żać, że by nie prze sło ni ły nam
Ży we go Bo ga sło wa mo dli twy, al bo czyn -
no ści re li gij ne. Nikt tak jak Ma ry ja nie był

na wspa nia ły przy kład, mo del Ro dzi ny
Świę tej i mó wi my Pa nu Bo gu i mó wi my
Je go Mat ce: po sta ra my się, zmie ni my na -
sze ży cie, bę dzie lep sze. I to nam po mo że,
że mał żeń stwa, któ re tu z pew no ścią są,
od no wią swo je przy rze cze nia mał żeń skie.
I do te go do dam, że jest jed no kry te rium
praw dzi wej mi ło ści mał żeń skiej i w ogó -
le każ dej praw dzi wej mi ło ści. To nie są
tyl ko unie sie nia uczu cio we. To jest wier -
ność – wier ność jest kry te rium, ba ro me -
trem, mier ni kiem praw dzi wej mi ło ści.
Tak jak Bóg jest w mi ło ści wier ny i ni gdy
nas nie opusz cza, tak wier ność ma być ce -
chą wy róż nia ją cą wszyst kich, któ rzy
twier dzą, że ko cha ją ko goś. 

A za tem, dro dzy bra cia i sio stry,
w dniu ślu bu po łą czy li ście się nie ro ze -
rwal nym wę złem sa kra men tu mał żeń -
stwa. Za pra szam was te raz, aby ście po -
da li so bie pra we rę ce (wsta nie my wszy -
scy), po da li so bie rę ce i pa trząc so bie
w oczy, bo oko jest oknem du szy, mó dl -
my się do Pa na Bo ga...

Do rocz ne orę dzie dla Mir ja ny Sol do
z 18 mar ca 2020 r. 

Pod czas ob ja wie nia, któ re mia ło miej -
sce w do mu widzącej Mir ja ny Dra gi ce vić
– Sol do, w gro nie naj bliż szej ro dzi ny
w godz. 13.41-13.47, Mat ka Bo ża da ła
na stę pu ją ce orę dzie i za po wie dzia ła, że
NIE BĘ DZIE się jej już ob ja wiać 
2. dnia mie sią ca.

„Dro gie dzie ci, mój Syn ja ko Bóg za -
wsze pa trzył po nad cza sem. Ja, ja ko Je go
mat ka, przez Nie go, pa trzę w cza sie. Wi -
dzę pięk ne i bo le sne rze czy. Ale wi dzę, że
jest jesz cze mi łość i że trze ba spra wić, by
zo sta ła po zna na. Dzie ci mo je, nie mo że -
cie być szczę śli wi, je śli wza jem nie się nie
mi łu je cie, je śli nie ko cha cie w każ dej sy -
tu acji i w każ dej chwi li swe go ży cia. A ja
ja ko mat ka przy cho dzę do was z mi ło ści,
by po móc wam po znać praw dzi wą Mi -
łość, by ście po zna li mo je go Sy na. Dla te -
go wzy wam was, aby ście cią gle od no wa
co raz bar dziej pra gnę li mi ło ści, wia ry
i na dziei. Je dy nym źró dłem, z któ re go
mo że cie pić, jest za ufa nie do Bo ga, mo je -
go Sy na. Dzie ci mo je, w chwi lach nie po -
ko ju i wy rze czeń szu kaj cie tyl ko ob li cza
me go Sy na. Żyj cie Je go sło wa mi i nie lę -
kaj cie się. Mó dl cie się i ko chaj cie szcze -
ry mi uczu cia mi, do bry mi uczyn ka mi i po -
móż cie świa tu zmie nić się, a mo je ser ce
zwy cię ży. Tak jak mój Syn i ja mó wię
wam, aby ście się wza jem nie mi ło wa li, bo
bez mi ło ści nie ma zba wie nia. Dzię ku ję
wam dzie ci mo je”.

„Oko cy klo nu” 
Je ste śmy za pro sze ni do te go, by umrzeć

dla na szej nie do stęp no ści dla Bo ga”! 
Na sza cu dow na Mat ko! Uko cha na Kró -

lo wo Po ko ju. Po tęż na Mat ko Bo ga! Przez
ty le lat przy cho dzisz do nas, z mi ło ści, aby
po móc nam po znać praw dzi wą Mi łość...
Two je go Sy na! Niech bę dzie Bóg uwiel -
bio ny w Naj pięk niej szym Swo im Ar cy -
dzie le, Ma ryi, któ ra sta ła się dla nas Bra -
mą Nie bios! Amen.

Ja kie to wiel kie szczę ście, Po tęż na na -
sza Pa ni, że Ty cią gle nie znie chę casz się
na mi! Ty le lat przy go to wu jesz nas do te go
wszyst kie go, co te raz ma na stą pić! Ja ko
Mat ka Bo ga wi dzia łaś i wi dzisz w cza sie,
przez Nie go to, na co On za wsze pa trzył
po nad cza sem. 

Z za par tym tchem słu cha my Ma ry jo,
co wi dzisz: są to pięk ne i bo le sne rze czy,
któ rych bę dzie my mu sie li do świad czyć.
Tak, na sza Pa ni, już do cho dzi do na szej
świa do mo ści, że za czął się czas oczysz -
cze nia i to ta ki na naj głęb szym po zio mie.
Do cho dzi do nas, że to czas, kie dy sza tan
bę dzie usi ło wał nas zwieść i ma ni pu lo wać
na mi z ca łą swo ją obrzy dli wą umie jęt no -
ścią. Po ko ra, na ka zu je nam pa mię tać, że
każ dy z nas mo że zo stać zwie dzio ny...
Nasz Bo że z wiel ką bo jaź nią uzna je my
przed To bą, że je ste śmy kru si! My nie
chce my od stę po wać Cię na krok! Bez
Cie bie zgi nie my!

Ja kie to wiel kie szczę ście, że ma my
Wszech moc ne go, Mi ło sier ne go Bo ga!
Bło go sła wi my Cię Ab ba w Two im Mi ło -
sier dziu! Uwiel bia my Cię w Two im Sy nu
i w Mat ce Mi ło sier dzia, na szej Współ od -
ku pi ciel ce! 

Na sze cia ła, na sze od ru chy, emo cje
i ludz kie po strze ga nie, tak ła two mo gą
stać się igrasz ką w szpo nach złe go du -
cha... Tak, to wal ka Zwierzch no ści, wiel -
ka bi twa o każ de go z nas! Bez Two jej po -
mo cy, Oj cze, nie osta nie my się!

Mat ko, Któ ra nas znasz, ma my świa do -
mość, że je ste śmy bar dzo sła bi i nie po -
rad ni. Ja kie to wiel kie szczę ście, że nas
przy gar nę łaś do Swo je go Nie po ka la ne go
Ser ca! Je ste śmy w Nim bez piecz ni, jak
w Ar ce. W Nim ma my przy stęp do Two -
je go Sy na. Chwa ła Pa nu.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Na sza Ma ry ja
nie zro bi wszyst kie go za nas. Mó wię te sło -
wa w pierw szej ko lej no ści do sa mej sie bie.
Ona przy po mi na nam, że do Kró le stwa nie
wcho dzi się ina czej jak przez: „(...) dzie ła
wia ry, trud mi ło ści i (...) wy trwa łą na dzie ję
w Pa nu na szym” (por. 1Tes 1,3). 
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w sta nie „być przed Bo giem” w swo jej
głę bi tak jak Ona. Ja kie to wiel kie szczę -
ście, że Go spa wszyst kich nas pro wa dzi
do Swo je go Sy na i pra gnie, aby śmy Go
po zna li, bo tyl ko On jest je dy nym źró dłem,
z któ re go mo że my pić, je dy nym, któ re mu
mo że my za ufać. 

Gdy wszyst ko, co do tych czas zna my
zo sta nie po rwa ne przez cy klon wy da rzeń,
któ re się mu szą do ko nać, na sza Mat ka bę -
dzie z na mi. Ona wpro wa dzi nas w „oko
cy klo nu”, w ci szę w Bo gu. Wie rzę, że
ogar nie nas wte dy Po kój i nie bę dzie my
się sza mo tać, bo Kró lo wa Nie ba i Zie mi
bę dzie szep tać do na szych serc: Dzie ci
mo je, w chwi lach nie po ko ju i wy rze czeń
szu kaj cie tyl ko ob li cza me go Sy na. Żyj cie
Je go sło wa mi i nie lę kaj cie się. Niech się
tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła

Ob ja wie nia 
2. dnia mie sią ca

Re flek sja don Ar man do – przy ja cie la
Ro dzi ny Mir ja ny – na te mat za koń cze nia
ob ja wień z 2. dnia mie sią ca.

Tak jak sa ma Mir ja na po wie dzia ła,
ob ja wie nia 2. dnia mie sią ca mia ły być
tym cza so we i mia ły trwać tak dłu go, jak
Mat ka Bo ża uzna to za sto sow ne. W tych
ob ja wie niach Dzie wi ca Ma ry ja za pra sza -
ła do mo dli twy o na wró ce nie i za tych,
któ rzy są da le ko od wia ry. Te raz ten czas
się skoń czył, ze zro zu mia łym bó lem dla
Mir ja ny, któ ra, jak mi mó wią, roz pacz li -
wie pła cze w swo im po ko ju. Na to miast
do rocz ne ob ja wie nia 18 mar ca dla Mir ja -
ny bę dą kon ty nu owa ne przez ca łe jej ży -
cie. Szcze gó łem tej da ty jest to, że zbie ga
się ona z uro dzi na mi Wi dzą cej. Ale to nie
jest po wód do rocz ne go ob ja wie nia się
Ma ryi Mir jan nie. Po wód bę dzie zna ny we
wła ści wym cza sie. My ślę, że po za koń -
cze niu tej fa zy ob ja wień Kró lo wej Po ko ju
na sce nę wkro czą Apo sto ło wie Jej Mi ło -
ści, z praw do po dob nym ujaw nie niem już
nie któ rych z dzie się ciu Ta jem nic.

Bę dzie my mu sie li tak że po cze kać
na mo ment, w któ rym Mat ka Bo ża ob -
ja wi dzie sią tą ta jem ni cę po zo sta łym
trzem Wi dzą cym. Wte dy to, nie bę dzie
już dłu żej ob ja wiać się co dzien nie żad -
ne mu z nich, lub ob ja wi się bez prze ka -
zy wa nia orę dzi. Och, jak do ce ni my wte -
dy orę dzia, któ re te raz przyj mu je my,
przede wszyst kim z cie ka wo ści. Kie dy
skoń czy się ten ko lej ny etap dzia ła nia
Kró lo wej Po ko ju, na sce nę wkro czą jesz -
cze bar dziej Apo sto ło wie Jej Mi ło ści,
wraz z po zo sta ły mi ta jem ni ca mi, aż
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do Trium fu Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi.
Nie za po mi naj my, że Pa ste rze po pro wa -
dzą nas w tych eta pach aż do Jej Trium fu,
tak jak Mat ka Bo ża już za po wie dzia ła.

Prze cho dzi my te raz do krót kie go ko -
men ta rza dzi siej sze go orę dzia (18.03.20),
zo sta wia jąc dal sze szcze gó ły na póź niej...

Ostat nie zda nie orę dzia jest bar dzo
waż ne. Ma ry ja od wo łu je się do te sta men -
tu Je zu sa, aby oży wić na szą mi sję i na sze
ży cie, któ re mu si być na zna czo ne mi ło -
ścią, aby da wać świa dec two: po przez mo -
dli twę i wy rze cze nie, ale przede wszyst -
kim przez ży cie i świa dec two Mi ło ści:
„Jak mój Syn mó wię wam tak że, aby ście
się wza jem nie mi ło wa li, po nie waż bez
mi ło ści nie ma zba wie nia”.

W bar dzo za chę ca ją cym kon tek ście,
Ma ry ja za pra sza nas do za spo ko je nia pra -
gnie nia w źró dle za ufa nia Je zu so wi, Jej
Sy no wi i na sze mu Bo gu. Uwa żam jed nak
za bar dzo waż ne te sło wa orę dzia: „Mo je
dzie ci w cza sach nie po ko ju i wy rze cze nia,
szu kaj cie tyl ko ob li cza me go Sy na”. Oto
Świę te Ob li cze, o któ rym ostat nio też
wam mó wi łem, ja ko tar cza i zba wie nie
na te smut ne cza sy!

Dla te go w cen trum nie bę dzie już
twa rzy Ma ryi, któ ra bę dzie na dal ob ja -
wiać się Ma rii, Vic ce i Iwa no wi. Uwa żam
jed nak, że dzię ki przy szłe mu orę dziu
prze ka za ne mu przez Ma rię, któ re bę dzie
25. mar ca, do wie my się wię cej i być mo -
że wszyst ko sta nie się ja śniej sze.

To dzi siej sze orę dzie, któ re jest bar dzo
wzru sza ją ce, za chę ca ją ce i głę bo kie,
oprócz te go, że za chę ca nas do zwró ce nia
wzro ku w stro nę Je zu sa, za chę ca nas rów -
nież do ży cia Je go Sło wa mi, a przede
wszyst kim Je go No wym Przy ka za niem,
któ re prze ko na i zmie ni ca ły świat. Po zo -
staj my w mo dli twie i głę bo kim słu cha niu.

Za chę cam was, aby ście się nie znie chę -
ca li, je śli po zo sta nie my bez orę dzi z 2.
dnia mie sią ca. Wie my, że Bóg ma swój
zwy cię ski plan i za wsze spra wi, że po czu -
je my, iż jest bli sko nas, rów nież po przez
Ma ry ję, któ ra roz po czę ła w Me dziu gor ju
hi sto rię Mi ło ści i zba wie nia, któ rą do pro -
wa dzi do koń ca, nie tyl ko przez „bo le sne
rze czy”, ale tak że i „pięk ne rze czy” ogło -
szo ne tu taj. Bło go sła wię was. 

Oj ciec Ar man do

Ko ro na wi rus 
w Me dziu gor ju 

Oj ciec Ma rin ko Šako ta (pro boszcz
pa ra fii Me dziu gor je) skie ro wał spe cjal ne
sło wo na ten trud ny czas 17.03.2020 r.

By ła to pierw sza Msza Świę ta w tym ro -
ku na oł ta rzu po lo wym, przy gar st ce piel -
grzy mów sto ją cych w du żym roz pro sze -
niu. Po ni żej treść po da na za: https://www.
pa pa boys. org/co ro na vi rus -a -me dju gor -
je -il -mes sag gio -del -par ro co -non -ab bia te -
-pau ra -la scia te -tut to -nel le -ma ni -di -dio/

„Chciał bym po wie dzieć kil ka słów
o obec nej sy tu acji. Na le ży prze strze gać
za sad, to ja sne, ale pro szę: nie lę kaj cie się.
My ślę, że waż ne jest, aby po wie dzieć:
NIE BÓJ CIE SIĘ!

Waż ne są dwie kwe stie: od por ność cia -
ła i od por ność du cha oraz po zo sta wie nie
wszyst kie go w rę kach Bo ga, bez wzglę du
na to, co się sta nie.

Wie rzę w obec ność Mat ki Bo żej po -
śród nas, któ ra nas chro ni. Niech ten
czas bę dzie na praw dę nie zwy kłą oka zją,
aby od po wie dzieć na pra gnie nia Mat ki
Bo żej, któ ra po wie dzia ła: „ta pa ra fia
jest dla mnie wy jąt ko wa”. Ale nie za -
wsze je ste śmy świa do mi tych słów i pra -
gnie nia Ma ryi, aby uczy nić kon kret ne do -
bro dla te go świa ta przez nas...

Jest to dla nas oka zja, by po wie dzieć:
Mat ko, tak, te raz chcę od po wie dzieć na
Two je we zwa nie, chcę się obu dzić, chcę po -
wró cić do czy nie nia do bra, chcę wy cią gnąć
coś do bre go dla mo je go ży cia du cho we go
z tej sy tu acji. In dy wi du al nie, w ro dzi nie,
na Gó rze Ob ja wień, na Kri że vcu, od ma -
wiaj cie Ró ża niec, po ść cie, czy taj cie Sło wo
Bo że, mó dl cie się za cho rych i po trze bu ją -
cych. W ten spo sób mo że cie so li da ry zo wać
się z ni mi, po ma gać im mo dli twą i, jak już
po wie dzia łem, wzmoc nić i du cha i cia ło.

Chcę po wie dzieć i po wtó rzyć: BEZ
STRA CHU! Po nie waż strach od bie ra
nam si łę. Prze ciw nie, wia ra mó wi nam, że
wszyst ko bę dzie do brze dla tych, któ rzy
ko cha ją Bo ga.

Prze szli śmy jesz cze gor sze sy tu acje.
Jed nak ta obec na pró ba zwią za na z ko ro -
na wi ru sem mo że nas wzmoc nić du cho -
wo. Te go uczy nas Ma ry ja. Wszyst ko, co
tu taj czy ni Go spa, ma nas wzmoc nić, aby -
śmy by li sil niej si w trud nych sy tu acjach
ży cio wych. Ta ki jest sens Jej przyj ścia
do nas i Jej orę dzi”. 

Te go dnia trans mi sję śle dzi ło 1 300 000
piel grzy mów du cho wych! Oj ciec Ma rin -
ko za chę cał, by prze ka zy wać da lej lin ki
z trans mi sja mi, by by ło nas jesz cze wię cej
– dziś ma skie ro wać spe cjal ne sło wo do
mo dlą cych się „in ter nau tów”. Trans mi sje
z tłu ma cze niem na ję zyk pol ski do stęp ne
są pod ad re sem: http://www.me dju gor -
je.hr/hr/li ve -stre aming/ (klik nąć w Fla sh -
play er i wy brać ję zyk pol ski). 
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Bądź my ty mi, któ rzy ży ją bez lę ku, nio -
są Po kój, nie oce nia ją pa ste rzy Ko ścio ła
i nie smu cą się z po wo du za koń cze nia ob -
ja wień każ de go 2. dnia mie sią ca, ale nie
usta waj my we wdzięcz no ści Mat ce Bo żej,
za każ de Jej przyj ście na zie mię, za każ de
orę dzie, za każ dą mo dli twę za NAS (któ -
rzy nie po zna li śmy mi ło ści Bo żej), za każ -
de uzdro wie nie, uwol nie nie itd. i sta raj my
się wy cią gnąć mak si mum do bra z te go
cza su, z te go co pra gnie Bóg czy nić po -
przez nas i do te go nas po trze bu je. 

Ewa Paw lak

Sło wa od Oj ców 
z Me dziu gor ja

o. Pe tar Lju bi cić – Oj cze jed no krót kie
py ta nie – czy na le ży bać się ko ro na wi -
ru sa? Dro dzy przy ja cie le Bo ga na sze go
Wiel kie go Przy ja cie la, nie bój cie się. To jest
dla nas we zwa nie by śmy się ba li ko ro ny
grze chu. Nie grzesz my, mó dl my się, po ść -
my i to jest naj wła ściw sze na rzę dzie prze -
ciw ko ko ro na wi ru so wi. Strach, wstyd i nie
wiem jesz cze co... nie po mo że. Tyl ko módl
się, wierz i strzeż się grze chu. To dla cie bie
jest naj bez piecz niej szą dro gą prze ciw ko ro -
na wi ru so wi, a kie dy on przyj dzie nie bę dzie
miał co u cie bie szu kać. Po kój Bo ży w Imię
Oj ca i Sy na i Du cha Świę te go. Amen.

* * * * *
o. Jo zo Zo vko – Bło go sła wi i do da je

od wa gi. „Dro dzy Bra cia i Sio stry, po -
zdra wiam was ser decz nie z Za grze bia
wraz z Ma rią An ge lą. 

Pra gnę prze słać wam ży cze nia wraz
z bło go sła wień stwem pro wa dzą cym ku
ra do ści pas chal nej. Chcę wam po wie -
dzieć: Od wa gi. Kon ty nu uj cie Wa szą Dro -
gę. Bądź cie wy trwa li. Trwaj cie w wie rze.
Przyj muj cie każ de sło wo i każ de orę dzie
Mat ki Bo żej. Nie zo sta li śmy je dy nie za pi -
sa ni w ja kimś re je strze. Zo sta li śmy przez
Nią we zwa ni nie ja ko go ście, ale ja ko
dzie ci, ja ko mi sjo na rze, ja ko ci, któ rzy po -
tra fią za de mon stro wać swo ją wier ność.
Dzi siaj jest to bar dzo waż ne. Mat ka Bo ża
dzi siaj cię pro si i ocze ku je od cie bie two -
jej mi ło ści. Pra gnie aby śmy od po wie dzie -
li z mi ło ścią: Oto je stem. Ucz się od Mat -
ki Bo żej, jak wy po wia dać swo je oso bi ste
– FIAT: Oto je stem. Dzi siaj, w tym świe -
cie, któ ry po grą żył się w no cy, w mro ku,
trze ba za pa lić świa tło, któ re wszyst ko
roz świe tli. Dzi siaj, kie dy się gnę ła bru ku
wszel ka mo ral ność, jest zruj no wa na ro -
dzi na, upa da wia ra, jest go rą ca po trze ba
czło wie ka, któ ry wie rzy, któ ry ko cha,
któ ry ufa. Wy ta ki mi wła śnie je ste ście.
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Bądź cie na dal wier ni. Niech Pan wam
bło go sła wi, sta nie po śród was i po zo sta wi
wam to prze sła nie, któ re zo sta wił Apo sto -
łom: „Po kój wam zo sta wiam, po kój mój
wam da ję”. Po kój wam. Niech Zmar -
twych wsta ły Chry stus wy zwo li was
z wszel kie go lę ku i wszel kie go zła, niech
wam da swój po kój i niech wam bło go sła -
wi w Imię Oj ca i Sy na i Du cha Świę te go.
Amen. Ser decz nie was wszyst kich po -
zdra wiam. Dzię ku ję”. 

Re stryk cje 
w de ka na cie Bro ćań skim
Sło wo pro bosz cza na te mat re stryk cji,

o. Ma rin ko Šako ty, wy gło szo ne na za -
koń cze nie Mszy Świę tej, 21.03.2020:

„Dro dzy bra cia i sio stry. Zo stał wy da ny
w na szym de par ta men cie za kaz po ru sza nia
się oso bom do 18. i po 65. ro ku ży cia.
W związ ku z tym za ka zem, ja ko pro bosz -
czo wie pa ra fii de ka na tu Bro ćan skie go,
na spo tka niu 20.03.2020, zde cy do wa li śmy,
że od ju tra nie bę dzie Mszy Świę tych od -
pra wia nych z lu dem, lecz my bę dzie my
od pra wiać sa mi za was, a wy – mó dl cie się
za nas, w tych chwi lach. Pod ję cie tej de cy -
zji nie by ło ła twe, ale to jest zro zu mia łe
i słu ży te mu, by za trzy mać te go wi ru sa.
A mo że my go za trzy mać, je śli zo sta nie my
w do mu, je śli prze sta nie my cho dzić. W ten
spo sób po ka że my na szą mi łość do lu dzi. 

Nie moż na oka zać mi ło ści Bo gu, je śli
wy łą czy my mi łość do lu dzi. A tę mi łość
oka że my nie gro ma dząc się. Anioł po wie -
dział Jó ze fo wi: „Ucie kaj do Egip tu”. Dla -
cze go? Bo miał ochro nić Dziec ko i Je go
Mat kę. Te raz na de szła chwi la, kie dy to
my mu si my się za trzy mać i z Bo żą po mo -
cą przy jąć ten czas Wiel kie go Po stu. Czas,
w któ rym bę dzie my się mo dlić, czu wać,
ra zem z Je zu sem na pu sty ni, bę dzie my
czy tać Sło wo Bo że, mo dlić się przed
Krzy żem, od ma wiać Ró ża niec, po ścić
i z pew no ścią jest jesz cze wie le in nych
spo so bów. Mo że my my śleć ne ga tyw nie,
oskar żać, py tać, dla cze go, ale mo że my też
te raz wy brać mo dli twę... Mo że my pa trzeć
na to, cze go już nie ma my, ale mo że my
też wi dzieć to, co mo że my uczy nić, a ma -
my wie le moż li wo ści, zwłasz cza my, wy -
cho wa ni w szko le Mat ki Bo żej, my wie -
my, co na le ży czy nić, mo dlić się ser cem,
z czuj no ścią prze trwać ten czas, czu wać,
bo ta ki jest sens Wiel kie go Po stu. 

Niech ten czas bę dzie dla na sze go po -
żyt ku du cho we go, dla na sze go na wró ce -
nia, dla prze mia ny ser ca. Nie ma za tem
Mszy Świę tej z lu dem ani nie ma in nych

na bo żeństw: dro gi krzy żo wej na Kri że vac,
nie ma Ró żań ca, nie ma dro gi krzy żo wej
rów nież w ko ście le pa ra fial nym, nie ma
gro ma dze nia się. To obo wią zu je od dziś.
Tak bę dzie ju tro i każ de go na stęp ne go
dnia. Bo gu dzię ki rów nież i za tę po ku tę.
Niech to przy bli ży nas bar dziej do Je zu sa.
Tu na Mszy Świę tej co praw da nie ma lu -
dzi, ale oko ło 2 mln osób jest z na mi dzię -
ki trans mi sji. Tak sa mo by ło wczo raj. Nie
pod da li śmy się. Jest w tym coś cu dow ne -
go, otwie ra my się na Du cha Świę te go, jak
Ma ry ja i Apo sto ło wie. To cu dow ne. I tak
czas ku sze nia sta je się cza sem ła ski...”. 

Zmie nić kie ru nek
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 mar ca 2020 r. 

Oj ciec Li vio: Dzi siaj jest świę to Zwia -
sto wa nia. Czy by ło coś spe cjal ne go w ob -
ja wie niu?

Ma ri ja: Jak w każ de świę to Je zu sa i swo -
je, Go spa przy by wa w zło tych sza tach. Tak
by ło też i dzi siaj. Kie dy są świę ta za wsze
ma my wie le próśb, ale i no wen nę do ofia ro -
wa nia Mat ce Bo żej. Tym bar dziej te raz,
w tym cza sie, któ ry prze ży wa my. Chcia łam
po świę cić Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
i Naj święt sze mu Ser cu Je zu sa wszyst kie
oso by cho re na ko ro na wi ru sa, aby od dać je
pod Ich ochro nę; wszyst kie oso by, któ re się
mar twią, wszyst kich le ka rzy, wszyst kich ka -
pła nów, któ rzy chcie li by ro bić wie le rze czy
dla swo ich wier nych, wie le pie lę gnia rek,
któ re obec nie ży ją bar dziej w szpi ta lu niż
w do mu... Je ste śmy w rę kach Bo ga. Te go
wie czo ru chcia łam ofia ro wać Ma don nie
w spo sób szcze gól ny i kry jąc pod Jej płasz -
czem ca łą tę cier pią cą i za mar twia ją cą się
o przy szłość ludz kość. Mat ka Bo ża dłu go
mo dli ła się nad na mi. Po pro si łam Ją o bło -
go sła wień stwo i szcze gól ną opie kę dla
wszyst kich lu dzi, któ rzy ma ją po trze by du -
cho we, fi zycz ne i ma te rial ne.

O. Li vio: 25 lu te go Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła nam, że je ste śmy „za la ni ziem ski mi
tro ska mi”. Oczy wi ście ist nie je strach
przed utra tą ży cia. Ale dzi siaj za czy na orę -
dzie przy po mnie niem, że na szym ce lem jest
Nie bo, mó wiąc: „Je stem tu taj, by was
pro wa dzić na dro gę zba wie nia”. Wo bec
te go przy po mnia ła nam, że zba wie nie na -
szej du szy jest naj waż niej szą ko niecz no ścią.

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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M: Tak, naj pięk niej sze w tym prze sła -
niu są sło wa: „Je stem z wa mi, by pro -
wa dzić was na dro gę zba wie nia”. My
my śli my o tym, że by uwol nić się z tych
pro ble mów, któ re ma my obec nie, ale Mat -
ka Bo ża mó wi nam: „Wróć cie do me go
Sy na, wróć cie do mo dli twy i po stu”.
Pro si nas, aby śmy za ufa li Bo gu, ufa li mo -
dli twie. Bóg chce mó wić do na sze go ser -
ca, ale wy da je mi się, że do tej po ry nie po -
zwo li li śmy Bo gu mó wić do na sze go ser ca.

O. Li vio: Te dwa na ka zy: „Wróć cie
do mo je go Sy na, wróć cie do mo dli twy
i po stu” wska zu ją, że ode szli śmy od Jej
Sy na, że od da li li śmy się od mo dli twy,
a tak że od po stu, przede wszyst kim po wi -
nien to być post od grze chu. To na praw dę
we zwa nie, by śmy zmie ni li kie ru nek.

M: Tak, Mat ka Bo ża pro si nas by śmy
zmie ni li na sze ży cie. W tych dniach sły sze -
li śmy, że wie lu, któ rzy się nie mo dli li, za -
czę ło się mo dlić. Za wsze mam w pa mię ci
to prze sła nie, któ re Mat ka Bo ża prze ka za ła
pod czas woj ny, kie dy by ły bom bar dow nia.
Te raz nie spa da ją bom by, ale jest bom bar -
do wa nie te go prze klę te go wi ru sa, któ re go
wszy scy się bo imy i wszy scy je ste śmy
bez bron ni. Mat ka Bo ża po wie dzia ła wte -
dy: „Mó dl cie się wię cej”. Ufaj my i mó dl -
my się, po nie waż mo dli twa czy ni cu da.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Tyl ko mo dli -
twą i po stem moż na za trzy mać woj nę”
(25.4.1992). Mó wię, że w ten spo sób mo -
żesz znisz czyć te go prze klę te go wi ru sa...

O. Li vio: ...Po za tym jest ta kie zda nie,
któ re na le ży po trak to wać po waż nie, kie dy
jest mo wa o sza ta nie. Ma don na czę sto
o tym mó wi ła do Cie bie, na przy kład
1.01.2001 r., pra wie ni gdy nie mó wi ła
o tym w orę dziach prze ka za nych Mir ja nie,
rzad ko mó wi ła o tym do Iwa na. Tu taj jest
na pi sa ne: „Sza tan pa nu je (pa nu je: jest
księ ciem te go świa ta) i chce znisz czyć
wa sze ży cie i pla ne tę, po któ rej cho dzi -
cie”. Są tu dra ma tycz ne ak cen ty, cho ciaż
orę dzie koń czy się da jąc na dzie ję. Już
25.01.1991 r., kie dy roz padł się Zwią zek
Ra dziec ki, wy po wie dzia ła pra wie ta kie sa -
me sło wa: „Sza tan jest sil ny i chce znisz -
czyć nie tyl ko ludz kie ży cie, ale tak że
przy ro dę i pla ne tę, na któ rej ży je cie”.
Py tam: czy Ty też do strze gasz dra ma tycz -
ność tych słów, nie ty le z po wo du ko ro na -
wi ru sa, lecz ra czej z po wo du nie bez pie -
czeń stwa nisz czy ciel skich wo jen? Tym
bar dziej, że w orę dziu na Bo że Na ro dze nie
po wie dzia ła: „na zie mi jest co raz mniej
po ko ju, a lu dzie są da le ko od Bo ga”.

M: My ślę, że sza tan pa nu je, gdy po ja wia
się za mie sza nie. Spójrz my na przy kład

na za mknię te ko ścio ły. Lu dzie nie mo gą
cho dzić do ko ścio ła. Wy da je mi się, że
wró ci li śmy do cza su pierw szych dni ob ja -
wień w Me dziu gor ju, kie dy po li cja za bro -
ni ła nam cho dzić do ko ścio ła. Ja mó wię, że
sko ro mo że my iść do su per mar ke tu, mo że -
my tak że iść do ko ścio ła, aby się po mo dlić.
Dla cze go nam się te go za bra nia? Nie zga -
dzam się z tym! Dla te go mó wię, że sza tan
rzą dzi rów nież opa no wu jąc na szych po li -
ty ków. Nie mó wię, że nie po win ni śmy być
ostroż ni, po nie waż ja też je stem mat ką i też
ko cham ży cie. Z pew no ścią chęt nie cie -
szy ła bym się idąc do Nie ba, ale być mo że
te raz wo lą Bo ga jest, abym po zo sta ła
na zie mi, aby świad czyć mo im ży ciem,
świę to ścią i mo dli twą. Ta kie pra wo, któ re
za bra nia nam iść na mo dli twę nie po cho dzi
od Bo ga, ale od dia bła... Je ste śmy wol ni.
Nie chcę być za mknię ta w klat ce. W po -
rząd ku, sza nuj my pra wo, ale niech i mnie
sza nu ją. W tej chwi li je ste śmy po słusz ni,
bo jest ten wi rus, ale w wie lu sy tu acjach nie
mo że my na wet wspo mnieć o świę to ści
i mó wią nam, że je ste śmy fa na ty ka mi. Mu -
si my się mo dlić, po nie waż, jak śpie wa my
w pie śni, my chce my Bo ga, w na szych ro -
dzi nach, w na szej oj czyź nie, na na szych
uli cach. Chce my mó wić o Bo gu, chce my
świad czyć o Bo gu na szym ży ciem. Dzi siaj
są le ka rze, któ rzy twier dzą, że sta li się jak
ka pła ni, któ rzy to wa rzy szą lu dziom przy
śmier ci. A my na szym ży ciem i na szym
przy kła dem bło go sła wi my każ dy po ra -
nek. Na po cząt ku Mat ka Bo ża mó wi ła
nam, by bło go sła wić. Każ de go ran ka bło -
go sła wię tak że mia sto, w któ rym miesz -
kam i wszyst kich lu dzi, któ rzy tam miesz -
ka ją. Mat ka Bo ża wzy wa nas, aby śmy 
by li bło go sła wień stwem dla in nych po -
przez nasz przy kład, nasz uśmiech, na sze
ży cie, wszyst ko, co ro bi my. Dia beł nie
znaj dzie miej sca, je śli zo sta nę świę tą i sta -
nę się bło go sła wień stwem dla in nych.

O. Li vio: Two im zda niem, w ja ki spo -
sób dia beł mo że znisz czyć pla ne tę, na któ -
rej ży je my, o czym mó wi ła Mat ka Bo ża
25.01.1991 r.?

M: Mo że nisz czyć na wie le spo so bów.
Przez brak sza cun ku dla stwo rze nia
i wszyst kich stwo rzeń. Ma my tę dziew -
czy nę, Gre tę, któ ra mó wi: „chroń my
świat”. Mat ka Bo ża od sa me go po cząt ku
po wta rza, że pla ne ta, na któ rej ży je my,
jest da rem dla nas wszyst kich. Ży cie rów -
nież jest da rem, któ ry na le ży chro nić.
W tej chwi li wi dzi my, jak de li kat na jest
rów no wa ga, ja kie szko dy mo że wy rzą dzić
je den wi rus, jak bar dzo je ste śmy bez bron -
ni. Mat ka Bo ża po wta rza nam: „Wróć cie

do Bo ga! Za cznij cie na no wo sza no wać
Bo ga i Je go Przy ka za nia, aby ście ży li
dłu go i z Je go bło go sła wień stwem. Za -
cznij cie żyć Nie bem już tu taj na zie mi”.

O. Li vio: Z ko lei dru ga część orę dzia
jest bar dzo po cie sza ją ca, lecz tak że bar -
dzo wy ma ga ją ca. Mat ka Bo ża mó wi nam,
że je śli się na wró ci my, je śli zde cy du je my
się na Bo ga i po zwo li my Bo gu wejść
do na szych serc i na szych ro dzin, wów -
czas Bóg wy słu cha na szej mo dli twy.

M: Tak, Mat ka Bo ża pro si nas, aby śmy
by li od waż ni i zde cy do wa li się na świę -
tość. Gdzie osią ga my świę tość? W na szej
ro dzi nie, przez mo dli twę i świa dec two.
Wzy wa nas rów nież do na wró ce nia. Mó -
wię, że oso ba któ ra się na wra ca, któ ra za -
czy na żyć w świę to ści, zmie nia się na 
lep sze, sta je się oso bą mi łą, do brą, pro -
mie niu je czymś po zy tyw nym. Mu si my
ema no wać bło go sła wień stwem, mo dli -
twą, po ko jem, tam, gdzie je ste śmy. Wła -
śnie dla te go Mat ka Bo ża pro si nas, aby śmy
się mo dli li, by śmy by li po słusz ni Bo gu,
a wte dy „Bóg wy słu cha na sze proś by i da
nam po kój”. Mó wię, że czło wiek, któ ry
wie rzy, jest czło wie kiem po ko ju, jest do -
brym czło wie kiem, któ ry ko cha, któ ry
bło go sła wi, jak ci le ka rze, któ rzy są te raz
na pierw szej li nii, pra cu ją 24 go dzi ny
na do bę, aby wal czyć o każ dą oso bę, tak -
że o ta ką, któ ra dla współ cze sne go świa ta
nie ma już war to ści, po nie waż ma 90 czy
95 lat. Tym cza sem Mat ka Bo ża mó wi
nam, że ży cie jest cen ne i pięk ne od po -
czę cia do na tu ral nej śmier ci.

O. Li vio: ...Pod czas gdy przed tem wy -
śmie wa li się z nas, na szych Ró żań ców
i Mszy Świę tych, od kil ku ty go dni z ka żej
stro ny sły chać Ró żań ce i Msze Świę te;
wy da je się, że wszy scy Wło si na gle od kry -
li mo dli twę. Sły sza łem jak kar dy nał Co -
ma stri po wie dział: „Mó dl my się, aby
Mat ka Bo ża chro ni ła nas przed tym nie -
szczę ściem, ale mó dl my się otwar tym
ser cem na Bo ga”. Te raz Mat ka Bo ża mó -
wi: „...mo dli twa zo sta nie wy słu cha na, 
je że li zde cy du je cie się na świę tość”.
Ozna cza to, je że li wy po wia da my sło wa
mo dli t wy, a po tem po zo sta je my w grze -
chu, są one bez u ży tecz ne.

M: Pa mię tam, jak po je cha łam na spo -
tka nie do Sy ra kuz. Przy tej oka zji, pod -
czas ob ja wie nia, Gu ber na tor za wie rzył
Mat ce Bo żej ca ły lud Sy cy lii, a Mat ka
Bo ża po wie dzia ła: „Te go ak tu nie po ża -
łu je cie ani wy, ani wa sze dzie ci, ani
dzie ci wa szych dzie ci”. Za nie mó wi łam!
Ma my tak wie le sank tu ariów, na wet 
Oj ciec Świę ty udał się w tych dniach
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do ko ścio ła, gdzie jest krzyż, któ ry chro nił
Rzym przed za ra zą dżu my. Mó wię do na -
szych ka pła nów: weź cie fi gu rę, weź cie
krzy że, idź cie i bło go sław cie, po nie waż
bło go sła wień stwo do trze wszę dzie, na wet
do cho rych, któ rzy są w szpi ta lu. Nie mó -
wię, że mu si cie iść i do ty kać cho rych, ale
bło go sław cie ich. Tak sa mo i my. Kie dy
mo je dzie ci cho dzi ły do szko ły, każ de go
ran ka ro bi łam im znak krzy ża na czo le.
Bło go sław my wszyst ko, na wet po karm,
któ ry ma my spo ży wać, aby Bóg mógł
roz cią gnąć nad na mi swo ją ochro nę. Mat -
ka Bo ża pro si nas, aby śmy mo dli li się od -
waż nie i sta now czo. Je śli zde cy du je my
się na świę tość i sta nie my się „mo dli twą”,
po ko na my zło, tak jak woj na zo sta ła po -
ko na na. Pa mię tam, jak w Spli cie ar cy bi -
skup Fra ne Fra nić zin ten sy fi ko wał mo dli -
twę, a je go ka pli ca sta ła się ka pli cą ad o ra -
cji. Mu si my za cząć się mo dlić, o każ dej
go dzi nie, dzień i noc, aby Pan Bóg uwol -
nił nas od tej pla gi. Mat ka Bo ża pro si nas
o mo dli twę i post... To zły duch za bi ja lu -
dzi. Wie rzy my we wszech moc Boga. Mo -
że nas uwol nić od tej za ra zy, tak sa mo jak
uchro nił Izra eli tów od plag egip skich.

O. Li vio: ...Dzi siaj Pa pież od mó wił
mo dli twę „Oj cze nasz” wraz ze wszyst ki -
mi chrze ści ja na mi świa ta i miał miej sce
jesz cze je den bar dzo waż ny akt: Prze wod -
ni czą cy Kon fe ren cji Epi sko pa tu Por tu ga -
lii, do ko nał ak tu po świę ce nia Naj święt -
sze mu Ser cu Je zu sa i Nie po ka la ne mu
Ser cu Ma ryi kra jów: Por tu ga lii i Hisz pa -
nii (i in nych zgło szo nych do Fa ti my kra -
jów, w tym Pol ski – przyp. Re dak cji).

M: To bar dzo pięk ne. Mam na dzie ję, że
ca ły świat pój dzie za przy kła dem Por tu ga lii
i Hisz pa nii, po nie waż ten akt po świę ce nia
po pro wa dzi nas do uwol nie nia od tej pan -
de mii. Mat ka Bo ża już od wie lu lat pro si
nas o ta ki akt po świę ce nia. Na po cząt ku no -
we go ty siąc le cia, 1.01.2001 r., pod czas ob -
ja wie nia na Pod brdo Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła: „...Sza tan na dal jest spusz czo ny
z łań cu cha. Za pra szam was do po świę -
ce nia się mo je mu Nie po ka la ne mu Ser cu
i Ser cu me go Sy na Je zu sa”. 

Po świę caj my tak że sie bie, na sze ser ca,
na sze ro dzi ny, na sze die ce zje. Ucie kaj my
się do Naj święt sze go Ser ca Je zu sa i Nie -
po ka la ne go Ser ca Ma ryi... Pa mię tam jak
mój dzia dek do ko nał pięk ne go ak tu kon -
se kra cji, ra zem ze wszyst ki mi dzieć mi
i wnu ka mi w obec no ści ka pła na. My też
mo że my to zro bić, ja ko oj ciec lub mat ka
ro dzi ny. Po trzeb ne mo dli twy znaj dzie my
w bar dzo wie lu mo dli tew ni kach, moż na
to uczy nić też wła sny mi sło wa mi. Waż ne

jest, aby wspól nie się mo dlić, po nie waż
jed ność w mo dli twie jest si łą. 

Te raz, gdy nie mo że my już cho dzić
do ko ścio łów, twórz my no we gru py mo -
dli tew ne za po śred nic twem apli ka cji
whats app i roz mów wi deo. Mó dl my się
w swo im po ko ju ser cem. Mó dl my się
i po ść my, aby Pan uwol nił nas rów nież
od nie po ko ju, uwol nił nas od nie wia ry
w Bo ga. Mat ka Bo ża po wie dzia ła do nas:
„...Je stem z wa mi, aby was pro wa dzić
na dro gę zba wie nia”. Na szym zba wie -
niem jest Bóg. W tych dniach mo dlę się
za wie lu lu dzi, któ rzy zmar li w sa mot no -
ści, bez po cie sze nia i księ dza i my ślę
o tym, ja kie to szczę ście, że na si dziad ko -
wie, oj co wie i mat ki, mo gli umrzeć w na -
szych ra mio nach i z mo dli twą! Mu si my
du żo mo dlić się za tych lu dzi, któ rzy są
na od dzia le in ten syw nej te ra pii i nie mo gą
się na wet mo dlić. Wie le pie lę gnia rek mó -
wi ło mi, że ro bią znak krzy ża i mo dlą się
ra zem z ni mi... Mo dli twa nie ma gra nic,
nie za trzy ma ją jej żad ne mu ry; dzię ki na -
szej mo dli twie mo że my im po móc.

O. Li vio: Przy go to wu je my się do Wiel -
ka no cy przez mo dli twę, post i po ku tę za
na sze grze chy. Jak my ślisz, ja ka bę dzie ta
Wiel ka noc?

M: My ślę, że ta Wiel ka noc bę dzie mia ła
wiel ką si łę du cho wą. Wi dzi my, że ko ro na -
wi rus rzu ca nas na ko la na. Nie bę dzie my
mo gli wejść na Kri że vac, ale bę dzie my
prze ży wać Wiel ki Ty dzień w na szych do -
mach, na ko la nach. Mat ka Bo ża pro si, by -
śmy Ją na śla do wa li, gdy by ła pod krzy żem,
na któ rym umie rał Jej Syn. My tak że do -
świad cza my po dob nej sy tu acji, kie dy wie lu
na szych bra ci, ma tek i oj ców umie ra i na -
wet nie mo że my się z ni mi po że gnać. Z te -
go po wo du wie lu prze ży wa za ła ma nie psy -
chicz ne; moż na zwa rio wać, je śli nie ma my
wia ry, ale je śli wie rzy my, spo tka my ich
w Nie bie. Mó dl my się, a bę dzie my ludź mi
na dziei, ludź mi zba wie nia dla wie lu osób,
któ rzy nie zna ją Bo ga... po nie waż Mat ka
Bo ża po ma ga nam, pro wa dzi nas i mó wi
na ko niec: „Je stem z wa mi i bło go sła wię
was wszyst kim ma cie rzyń skim bło go sła -
wień stwem”. W tym trud nym mo men cie
Mat ka Bo ża jest z na mi, nie opusz cza nas,
jest przy nas i bło go sła wi nam.

O. Li vio: To prze sła nie jest pięk ne, po -
nie waż koń czy się na dzie ją i bło go sła -
wień stwem Mat ki Bo żej. Rów nież w orę -
dziu z 2 mar ca do Mir ja ny Mat ka Bo ża
po wie dzia ła: „Nie lę kaj cie się. Z ła ski
i mi ło ści mo je go Sy na je stem z wa mi”.
By ło to ostat nie ob ja wie nie 2. dnia mie -
sią ca. Jak in ter pre tu jesz ten fakt, że te raz

Mat ka Bo ża (koń cząc to co mie sięcz ne ob -
ja wie nie) prze ka zu je mniej orę dzi?

M: My ślę, że Mat ka Bo ża pro wa dzi nas
ścież ką, któ rą Ona zna... Ona pa trzy ocza -
mi Nie ba. Na sze ży cie to nie tyl ko strach
przed tym ko ro na wi ru sem, ono ma sens.
Mo je ży cie od naj dę tyl ko w Bo gu, dla te go
Mat ka Bo ża mó wi: „Po zwól cie, aby Bóg
mó wił do wa sze go ser ca”. Je śli po zwo li -
my Bo gu mó wić do na sze go ser ca, po zna -
my praw dę; a praw da to Bóg. Dziś w te le -
wi zji i ra diu jest wie le za mie sza nia, wie le
ide olo gii, któ re nie są praw dzi we i od bie -
ra ją nam na szą wol ność. Po zwa la my Bo gu
do nas mó wić, pro wa dzić nas. Mat ka Bo -
ża mó wi do nas: „Je stem z wa mi, aby
was pro wa dzić na dro gę zba wie nia”.
Bło go sła wi nas i mó wi: „Nie lę kaj cie się,
bo ży cie i śmierć są w rę kach Bo ga”.
...Ży czę wszyst kim świę tej Wiel ka no cy.
Nie po zwól cie, aby dia beł wpro wa dzał za -
mie sza nie i nie po kój do wa sze go ser ca, ale
idź my ku zmar twych wsta niu, ma jąc świa -
tło Pa na w na szych oczach i w na szym ser -
cu, idź my ku Wiel ka no cy wiecz nej, tak -
że po to, aby wyjść z tej trud nej sy tu acji,
w któ rej znaj du je my się nie tyl ko we Wło -
szech, ale na ca łym świe cie. Bądź my zjed -
no cze ni w mo dli twie jak ni gdy, po nie waż
zna my i do świad czy li śmy te go, że mo dli -
twa i post czy nią cu da, za trzy mu ją woj nę.
Ró żań cem mo że my za trzy mać tak że tę
epi de mię ko ro na wi ru sa. Zjed no cze ni
w mo dli twie, zwy cię ży my!

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Nie na ro dze ni
25 mar ca w Uro -

czy stość Zwia sto -
wa nia Pań skie go prze ży wa my Dzień
Świę to ści Ży cia usta no wio ny przez św. Ja -
na Paw ła II, to czas szcze gól nej mo dli twy
w in ten cji dzie ci po czę tych i nie na ro dzo -
nych, któ rych ży cie w ło nie mat ki z róż -
nych po wo dów jest za gro żo ne. „Je że li
przez wi ru sa Plan ned Pa ren tho od za -
mknie kli ni ki abor cyj ne na dwa ty go dnie,
to wi rus oca li wię cej lu dzi niż za bi je”. Są
sy gna ły za mknię cia pierw szych kli nik
w sta nie Ohio w USA – 22.03.2020. 

* * * * * 
Bar dzo dzię ku ję p. Ewo za wszyst kie

prze ka zy wa ne in for ma cje, któ re za wsze
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czy tam bo wiem, że wszyst kie wia do mo -
ści są przez Pa nią we ry fi ko wa ne.

Tym ra zem ja, pra gnę prze słać Pa ni coś
waż ne go, tekst Grze go rza Gór ne go i Le cha
Do ko wi cza, być mo że wie lu nie czy ta ło go
w ogó le a więk szość z nas pew nie już
o nim nie pa mię ta. My ślę, że war to go
prze czy tać, wziąć so bie głę bo ko do ser ca
i nie ustan nie pa mię tać, że ma my nie po li -
czo ną rze szę orę dow ni ków w nie bie, o któ -
rych nie wie lu pa mię ta. We dług ofi cjal nych
sta ty styk, rocz nie na ca łym świe cie mor do -
wa nych jest ok. 50 mln dzie ci w „ma je sta -
cie pra wa”. Z ra cji te go iż po słu gu ję w Net -
po rad ni dla osób chcą cych do ko nać abor cji
lub po abor cji, wiem do sko na le, że ta licz -
ba jest co naj mniej dwu krot na, po nie waż
nikt nie bie rze do sta ty styk abor cji far ma -
ko lo gicz nych „nie le gal nych”, do ko ny wa -
nych we wła snym do mu. Z na mi kon tak tu -
ją się wła śnie ta kie oso by i nie ste ty tyl ko
nie licz nych uda je się z Bo żą po mo cą od -
wieźć od tej strasz nej de cy zji.

Je śli uzna Pa ni, że war to uświa do mić
o tym jak naj więk szą licz bę osób i za chę -
cić ich, aby w swo ich mo dli twach wzy -
wa li rów nież tak po tęż ne go wsta wien nic -
twa tej nie zli czo nej rze szy ma leń kich
„mę czen ni ków”, któ rzy ode szli z te go
świa ta prze cho dząc chrzest krwi, to pro -
szę ro ze słać ten ar ty kuł.

Niech do bry Bóg bło go sła wi Re dak cji
ob fi to ścią Swo ich łask. Po zdra wiam.
Z Pa nem Bo giem. Mał go rza ta Iwa nic ka

Moc mo dli twy 
nie na ro dzo ne go

W kli ni ce przy Ta bor stras se w Wied -
niu już nie za bi ja się po czę tych dzie ci.
Zban kru to wa ła, bo przez la ta mo dli li się
przed nią obroń cy ży cia. Tu od kry li śmy, ja -
ką moc ma mo dli twa za wsta wien nic twem
za bi tych po czę tych dzie ci. Przy je cha li śmy
w środ ku no cy z Bel gra du do Wied nia, 
by spo tkać się z ludź mi z au striac kie go
Cen trum Ży cia. Ich szef, Diet mar Fi scher, 
za pro wa dził nas do kli ni ki, przed któ rą mo -
dli li się przez kil ka lat i któ ra zban kru to wa -
ła. Cen trum Ży cia od ku pi ło to po miesz -
cze nie i te raz mie li śmy w nim no co wać.
Wy po sa że nie wnę trza nie ule gło więk szym
zmia nom od cza su, gdy kli ni ka by ła czyn -
na. Kie dy we szli śmy do po miesz cze nia,
zwa ne go ga bi ne tem za bie go wym, po czu li -
śmy, że nie je ste śmy sa mi. Pa dli śmy na ko -
la na przed fo te lem gi ne ko lo gicz nym,
na któ rym za bi tych zo sta ło 60 tys. dzie ci,
i za czę li śmy się mo dlić. Nie wie my, jak
dłu go to trwa ło, czu li śmy jed nak wy raź nie
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by ło za bi cie sa me go Bo ga, Je dy ne go
praw dzi wie nie win ne go – prze mie nić
w źró dło naj więk szych łask i zba wie nia,
to po tra fi On rów nież naj więk sze zło na -
szych cza sów prze mie nić w naj więk sze
do bro, naj więk sze mu na wet bez sen so wi
nadać naj więk szy sens. Na tym po le ga ta -
jem ni ca krzy ża. Ofia ra tych dzie ci przy -
po mi na ofia rę Chry stu sa. Tak jak On był
Je dy nym praw dzi wie nie win nym, tak
i one są nie win ne i nie mia ły żad ne go
grze chu – po za grze chem pier wo rod nym.
Grzech pier wo rod ny zmy wa się przez
chrzest, one zaś prze szły chrzest krwi.
Ter tu lian mó wił, że „krew mę czen ni ków
jest za sie wem Ko ścio ła”. Po nad mi liard
ta kich mę czen ni ków cze ka na na sze mo -
dli twy. Naj bar dziej nie win ni z nie win -
nych gi nę li ma sa kro wa ni, roz ry wa ni żyw -
cem na strzę py w strasz li wych bo le ściach.
Czy ich śmierć jest kom plet nie bez sen -
sow na? „Wiel ką moc po sia da wy trwa ła
mo dli twa spra wie dli we go” mó wi Pi smo
Świę te. Ca łe za stę py mę czen ni ków pra -
gną na szych próśb o wsta wien nic two.
Ma ło kto się jed nak do nich zwra ca, pra -
wie nikt ich o nic nie pro si. Za bi te nie na -
ro dzo ne dzie ci mo gą ofia ro wać Bo gu nie
tyl ko swo je mo dli twy, lecz rów nież cier -
pie nia. Świę ty Pa weł w Li ście do Ko lo san
pi sał: „Ra du ję się w cier pie niach za was
i ze swej stro ny w mo im cie le do peł niam
bra ki udręk Chry stu sa dla do bra Je go
Cia ła, któ rym jest Ko ściół”.

Otóż dzie ci te pod czas śmier ci cier -
pia ły rze czy wi ście udrę ki, któ rych nie
do świad czył Chry stus. Je zus bo wiem nie
zo stał zdra dzo ny przez wła sną Mat kę. Ma -
ry ja trwa ła przy krzy żu do sa me go koń ca.
Po dob nie jak św. Jan. Dzie ci te na to miast
umie ra ły w ab so lut nej sa mot no ści, opusz -
czo ne przez wszyst kich, a zwłasz cza przez
wła sne mat ki, któ re je nie tyl ko zdra dzi ły,
ale tak że za bi ły. Dzie ci te zo sta ły za bi te
przez tych, któ rzy po wo ła ni zo sta li do mi -
ło ści i opie ki nad ni mi. Chry stu so wi od -
ma wia no Je go Bó stwa, ale ni gdy czło wie -
czeń stwa; tym dzie ciom na to miast od ma -
wia się na wet czło wie czeń stwa – nie na da -
je im się imion, nie urzą dza po grze bów,
ich cia ła wy rzu ca się do śmiet ni ków, lub
spusz cza do ście ków.

Uznać grzech
Ob raz pierw szy: Schy lo ny Chry stus

na ko la nach zbie ra w dło nie roz szar pa -
ne szcząt ki nie na ro dzo ne go dziec ka
i z wiel ką de li kat no ścią i czu ło ścią skła da
je w ca łość. Mi ło ści, ja ka bi je z te go ob ra -
zu, nie da się opi sać.
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du cho wą obec ność owych dzie ci i ich
pra gnie nie, by śmy się mo dli li. W tym cza -
sie przez na sze wnę trza prze bie ga ły róż ne
my śli, ob ra zy, na tchnie nia i in tu icje. Kie -
dy wsta li śmy z ko lan i za czę li śmy so bie
opo wia dać, co prze ży li śmy, oka za ło się,
że mie li śmy iden tycz ne bądź uzu peł nia ją -
ce się od czu cia. Po sta no wi li śmy spi sać
wszyst ko, co przy szło do nas pod czas tej
mo dli twy. Tak po wstał po niż szy tekst.

Zbrod nia za le ca na
Za rów no Jan Pa weł II, jak i Mat ka

Te re sa z Kal ku ty po wta rza li czę sto, że
naj więk szym grze chem i naj więk szą
zbrod nią ludz ko ści we współ cze snych
cza sach jest abor cja. Dla cze go tak się
dzie je? Otóż naj więk sze nie szczę ście po -
le ga nie na tym, że za bi ja ne są bez bron ne
dzie ci – bo one i tak idą do nie ba, ale
na tym, że oso by, któ re w tym uczest ni czą,
za tra ca ją swo je du sze. Grzech za prze czo -
ny, nie wy zna ny, stłu mio ny, ze pchnię ty do
pod świa do mo ści – zże ra czło wie ka od
środ ka i po wo du je du cho we ob umie ra nie.
Abor cja zaś, uspra wie dli wia na dziś pu -
blicz nie, za le ca na i za chwa la na, jest ta kim
wła śnie grze chem. Nie mó wi się gło śno
o za bi ja niu dziec ka, ale o prze ry wa niu cią -
ży, spę dza niu pło du, za bie gu abor cyj nym
lub przy wró ce niu mie siącz ki.

Je że li rocz nie za bi ja się na ca łym
świe cie po nad 50 mln nie na ro dzo nych
dzie ci, ozna cza to, że każ de go ro ku wcią -
ga nych w dzie ło śmier ci jest 50 mln ko -
biet, praw do po dob nie dru gie ty le ich part -
ne rów, mi lio ny człon ków ich ro dzin, le ka -
rze, per so nel me dycz ny itd. W ostat nich
dzie się cio le ciach w ma je sta cie pra wa
uśmier co no w ten spo sób po nad mi liard
dzie ci, pod czas gdy na zie mi ży je sześć
mi liar dów lu dzi. Jest to więc pro blem glo -
bal ny. Cy wi li za cja śmier ci to nie po etyc ka
me ta fo ra Ja na Paw ła II, to kon kret na rze -
czy wi stość. Nad zie mią uno si się jak by
du cho wa sko ru pa. Kie dy Bóg wy le wa
swo je ła ski, kie dy chce da wać swo je mi -
ło sier dzie, na ty ka się na pan cerz zo bo jęt -
nie nia. Ten pan cerz zbu do wa ny jest naj -
czę ściej na za prze czo nym i nie wy zna nym
grze chu abor cji, na któ rym póź niej na bu -
do wu ją się ko lej ne war stwy grze chów,
czy nią ce go gru bym i nie prze nik nio nym.
Wie le dzi siej szych pro ble mów uro sło
do tak wiel kich roz mia rów dla te go, że
u ich po cząt ku sta ła abor cja.

Zdra dzo ne przez mat ki
Sko ro Bóg po tra fił naj więk szy grzech

i naj więk szą zbrod nię w dzie jach – ja ką
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Wa run kiem ko niecz nym na wró ce nia jest
uzna nie swo je go grze chu. Jest to pierw sze
dzia ła nie Du cha Świę te go. Chry stus mó wi, że
po śle nam swo je go Du cha Świę te go, któ ry
„gdy przyj dzie, prze ko na świat o grze chu”.
Dziś świat nie chce uznać grze chu abor cji.
Ża den czło wiek nie przy zna się sam do grze -
chu, je że li bę dzie czuł, że zo sta nie przez to
po tę pio ny. Żad na ko bie ta nie uzna swej abor -
cji za grzech, je że li bę dzie na zy wać się ją
mor der czy nią czy dzie cio bój czy nią. Czło -
wiek ma na tu ral ną skłon ność za my ka nia się
na praw dę o swo im grze chu, gdyż my śli, że
mo że go to znisz czyć. Mo że to przy jąć tyl ko
z mi ło ścią i prze ba cze niem. Mo że to przy jąć
tyl ko w ze tknię ciu ze świę to ścią. Dla te go dro -
ga do prze mia ny ser ca nie mo że wieść przez
osą dza nie i po tę pia nie, a przez mi ło sier dzie
i prze ba cze nie. Dro ga ta wie dzie nie przez
przy po mi na nie grze chu, lecz przez świę tość
nie na ro dzo nych. Je że li wa run kiem uzdro wie -
nia du cho we go – w ska li jed nost ko wej – dla
ko bie ty po abor cji jest nie tyl ko po jed na nie się
z Bo giem, ale rów nież nada nie swe mu nie na -
ro dzo ne mu dziec ku imie nia i po jed na nie się
z nim, to czyż po dob ny wa ru nek nie po wi nien
zo stać speł nio ny w ska li glo bal nej?

Si ła nie na ro dzo nych
Dru gi ob raz: wiel ka świą ty nia, któ rej

ścia ny zbu do wa ne są z ma łych ce gie łek.
Na każ dej z ta kich ce gie łek wy ry te jest imię.
Mi liard ce gie łek. Mi liard imion. We wszyst -
kich ję zy kach świa ta – po chiń sku, ro syj sku,
an giel sku, pol sku, nie miec ku... W świą ty ni
roz brzmie wa dru ga pieśń Słu gi cier pią ce go
Jah we: „Po wo łał mnie Pan już z ło na mej mat -
ki, od jej wnętrz no ści wspo mniał mo je imię.
Ostrym mie czem uczy nił me usta, w cie niu
swej rę ki mnie ukrył. Uczy nił ze mnie strza łę
za ostrzo ną, uta ił mnie w swo im koł cza nie.
I rzekł: »Tyś Słu gą mo im, W to bie się roz sła -
wię«”. Na środ ku pre zbi te rium, w cen trum oł -
ta rza, znaj du je się wiel ki ob raz przed sta wia ją -
cy na wie dze nie św. Elż bie ty przez Naj święt -
szą Ma ry ję Pan nę. Na ob ra zie wi docz ne są
czte ry oso by: Elż bie ta, Ma ry ja, Jan Chrzci ciel
i Je zus. Wi dać, jak Nie na ro dzo ny bło go sła wi
Nie na ro dzo ne mu. Z ob ra zu bi je moc bło go -
sła wień stwa i si ła mo dli twy Nie na ro dzo ne go.
Nie na ro dzo ne dzie ci też są czę ścią Ko ścio ła,
też są człon ka mi Mi stycz ne go Cia ła Chry stu -
sa. Pra gną one wsta wiać się u Bo ga za swo imi
ro dzi ca mi i za ca łym świa tem. Mo dli twa
i cier pie nie po nad mi liar da mę czen ni ków to
wiel ka du cho wa si ła. Nie ste ty, ma ło kto się łą -
czy z ni mi w mo dli twie.

Naj lep szą mo dli twą, do któ rej moż na
za pro sić owe dzie ci i wspól nie z ni mi się
mo dlić, jest Ró ża niec. Ró ża niec bo wiem to
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Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013
0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierw sza ków”, na po wyż -
sze kon to z ty tu łem wpła ty „Echo –
Rę ce Ma ryi” – ser decz ne Bóg za płać
za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży zło żyć
za mó wie nie pre nu me ra ty: po dać do kład -
nie swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo -
nu, dro gą elek tro nicz ną lub te le fo nicz ną
w Re dak cji, na po ni żej po da ne da ne kon -
tak to we. Zło że nie za mó wie nia ozna cza
zgo dę na prze twa rza nie da nych (RO DO)
oso bo wych w za kre sie nie zbęd nym do
wy ko na nia usłu gi.

mo dli twa przy ję cia ży cia. To zgo da na na ro -
dzi ny dziec ka. Sło wa Po zdro wie nia Aniel -
skie go wy po wie dzia ne zo sta ły w mo men cie
po czę cia. To tak że po słu szeń stwo ob ja wie -
niom z Fa ti my. Ma ry ja pro si ła tam, by mo -
dlić się Ró żań cem w in ten cji na wró ce nia
grzesz ni ków. Za po wie dzia ła też, że Ro sja
roz sie je swe błę dy na ca ły świat. Ta kim ro -
syj skim błę dem, któ ry prze trwał na wet upa -
dek ko mu ni zmu, jest le ga li za cja abor cji. To
bo wiem Zwią zek So wiec ki pod wo dzą Le ni -
na ja ko pierw szy usank cjo no wał praw nie za -
bi ja nie dzie ci w ło nach ma tek. Orę dzie fa tim -
skie nie za koń czy ło się więc wraz z roz pa -
dem ko mu ni zmu. „Ka mień od rzu co ny przez
bu du ją cych stał się ka mie niem wę giel nym”.
Dla bu dow ni czych cy wi li za cji śmier ci ta kim
ka mie niem są nie na ro dzo ne dzie ci, dla któ -
rych nie ma miej sca w ich świe cie. Mo że my
je pro sić o mo dli twy w in ten cji na wró ce nia
serc i po jed na nia z Bo giem ich ma tek, ich oj -
ców, ro dzin, le ka rzy, po li ty ków. W in ten cji
me diów, na któ rych w du żej mie rze spo czy -
wa od po wie dzial ność za roz po wszech nia nie
kul tu ry śmier ci. W in ten cji po wsta nia cy wi li -
za cji ży cia. Tak jak pierw sze przyj ście Chry -
stu sa na zie mię by ło w Zie mi Świę tej i po -
prze dzo ne zo sta ło rze zią nie wi nią tek w Zie -
mi Świę tej, tak dru gie Je go przyj ście na ca ły
świat, też zo sta nie i jest po prze dzo ne rze zią
nie wi nią tek na ca łym świe cie.

Otwórz cie się na po ku tę
Po po wro cie z Wied nia prze czy ta li śmy

en cy kli kę Ja na Paw ła II Evan ge lium vi tae.
Zna leź li śmy w niej sło wa, ja ki mi Pa pież
zwra ca się do ko biet, któ re do pu ści ły się prze -
rwa nia cią ży: „Z po ko rą i uf no ścią otwórz cie
się – je śli te go jesz cze nie uczy ni ły ście –
na po ku tę: Oj ciec wszel kie go mi ło sier dzia
cze ka na was, by ofia ro wać wam swo je prze -
ba cze nie i po kój w sa kra men cie po jed na nia.
Od kry je cie, że nic jesz cze nie jest stra co ne,
i bę dzie cie mo gły po pro sić o prze ba cze nie
tak że swo je dziec ko: ono te raz ży je w Bo gu”.
Pa pież pi sze więc wy raź nie, że dziec ko znaj -
du je się w Nie bie i moż na się do nie go mo dlić
– to w wy zna niu wia ry na zy wa się „ob co wa -
niem świę tych”. W tej sa mej en cy kli ce Jan
Pa weł II na pi sał, że wła śnie pod czas na wie -
dze nia Elż bie ty przez Ma ry ję nie na ro dzo ne
dzie ci „ob wiesz cza ją na dej ście ery me sjań -
skiej: w chwi li ich spo tka nia za czy na dzia łać
od ku pień cza moc obec no ści Sy na Bo że go
wśród lu dzi”. Św. Am bro ży pod kre ślał, że
Jan Chrzci ciel był pierw szym czło wie kiem,
któ ry od czuł na so bie dzia ła nie ła ski Chry stu -
so wej – i to ja ko nie na ro dzo ny – od nie na ro -
dzo ne go tak że Je zu sa.

Grze gorz Gór ny, Lech Do ko wicz

Niech Czas Wielkanocny 
będzie czasem napełniania się 

przez Ziemię znajomością Boga, 
dla naszego ratunku 

i życia wiecznego razem z Nim 
– życzy Redakcja 

Owego dnia 
to się stanie: 

Pan podniesie 
po raz drugi rękę, 

aby wykupić 
Resztę swego ludu, 

która ocaleje. 
(Iz 11, 9;11)

Zła czynić nie będą ani zgubnie działać, 
bo kraj się napełni znajomością Pana.
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